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- G E ra h s k i^ g a .

$ « m m y  sasiasbE* p a  b o i  a  pi ies! g t f s n  d o r a k
'Budżet p.a ro R  1925 .

W A R SA  W A, 14. 7. (A  W)- D epartam ent 
budżetow y mi ’. skarbu przys'ąpił do opra­
cow ania buJżetu na rok 192:. lVlin. GraLriki 
polecił przedew szystkiem  ułożyć w ykaz d o­
ch od ów  skarbow ych. N astępnie odbędzie się 
pod przew odnictw em  niin. G  a skiego kon­
ferencja, celom om ów ienia ogolnej w ysokości 
w ydatków , rozdzielonych na poszczególne  
tninisterja. K onferencja ta zw ołana zosta lip 
z końcem  bież tygodnia. Nieproporcjonr lny 
dotvehczas stosunek d och od ów  min. ske.rbu 
do reszty d och ooów  ma ulec zmianie v cie- 
runku w ięk szego  w ykorzystania źródeł do' 
chodow ych  pozostałych  imnisterjów.

N ow a ta r y ia  ce ln a  o b o w ią z u je  od  
13 -go b. m .

W A R SZ A W A , 14. lipca. Przez 15 dni 
tj. od  27 lipca br. w łączn e sto sow an a  bę 
dzie daw na taryfa albo nov.ra, zależn’e od  
t»go czy tow ar został nadany do przew oże­
nia przed dniem ogłoszen ia  nov-cj taryfy. -

Zamach dyiiasuitowy.
W A R SZ A W A , 14. l :p a. (A W ) W Biel- 

5 ow icach na G. Śląsku niew yśledzenie spr j  
wcy wywoh-li y y b u . h dynam itow y w  ko­
palni pod . dom ostw em  p ew n ego  górnika. 
Śledztw o w toku.

*?U.'looy automatytzn?.
W A R SZ A W A , 14. lipca. D rekcja p o czt  

i te leg ia fó w  w  W erszaw ie z chw ilą ukaza 
tria się 10 groszów ek, zamierza wprowadzi*' 
telefony autom atyczne w e w szystkich  grna- 
cnach urzędowych i .nstyturpach publicznych.

f e n i k s  f a s z y z m u .

d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o ł ą c z a m y  d a l s z y  c i ą g  n i e z w y k l e  z a ; -  

m u j ą c e j  p o w i e ś c i  J a c k a  B r o n g h t o n a  p f c s  »  .  e s t a i n e n t  f  ' a n i  T o r n b o y * .
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UnewsEaf d o tó o a fy  J M c ś S e f  ' z c  ępuifcSM jj 
•w aiKj ju »  • z o s t a ła  an^jolD ka 'K się jca  - 'b łęk itn a , 
b ę d ą c a  ezu ip e łm eib cm  f ra n c u s k ie j  K s i& i  Ż ó l 
te j. D o ty c z y  o n a  s p r a - ^ , d la  L e k k i  n re- 
e m ie ra s e  'żyw ol-ucj, ^do T-cSkowań. fran ę jisk o - 
a!»iie te .k jćh ' o- n a k l  -gw aja itó -^ jpy . 'K s ię g ' te  
poK scy'  ay '^c«f!‘a'ci " ^viisai b a rd z o  a u in ie iru c  i 
g ru iirią ji n 'e  ::"!'z.e-s.UiicWv‘ać .

N a w aY jilc^ szy n i idofcu.r:|cni,en) !K siąg B lę  
K itticj ies t dfckami&rrt p o m in ię ty  w  -K siędze 
Ż ó łte j, a> n ila m o w ic e  p ro je k t  B r tk n d a  o p ie ­
w a ją c y  , &  p ie r w s z ą  r z e c z ą  m u s i b y ć , ś c is ły  
z w ią z e k  m łę tiz y  F ra n c ją  a  W . Bry-ta-nki i n 'e  
je s t  -  .nieinoiżiHwem w y o lb ra ż e n ie r  sobie., l&  i 
i r n e  n a r o d y  4xrzyis*ł,r)ja dfo te g o  a w iE ą iiu l 
a:ż‘ d o  ftgęjtaiec w tą c z itfp " . iBfiarad w y s tą p t l  
w ię c  w  r . 1921 z  ty m  s a m y m  'pien-eim, o  k tó ­
r y  te r a z  zaczep i}  Il-e rr io t w  s w y m  s ła w n y m  
im e rw ie  w ie  z  N o rm a n e m  A ńgelł z  p a n e m  
pakiću- gw a-rancyjniesgo f r a n a ts lc o — nłeim isc- 
Ikietgó, z e  w sp ó k td z ia fe tn  A-nglji. T a k  j e s t  i 
te  go  n ie  zm ień, ą  ż a d n e  lim s z to w -n o  z e s ta w ie
n ja  te lk s itó w ,,d o k o n an e  p a z e j  ip. S tr-o ń sk ieg o . 
J e s t  r,ze<ciZQ| isto tn i-e ..c iekaw ą}, c z y  lów c z c sn y  
po-set pols.lci w  P a r y ż u  podlał te n  p la n  B r  a n -  
tfa dla w ra d o m o ś ć l rządn i p o lsk ieg o .

O lw c ia ż  SfeSiBiGiJ w  p r a s ie  w em leo k iS i, 
ipo oslą®nfięic:iu) .z u p e łn e g o  p & ę o e ism te n a  m .ę -  
d z y  p p . Heir-rt-oteni a  M acc io n a ld em , d t r e  s ię  
z ia u w a iy ó  p e w n a  d e p re s ja ,  a le  n a  o g ó l w  
N fcm czedB , ©tfizie sząił' aiacponal ̂ tycrsjmy -pc- 
■woU się  trapio.ka;a , d a je  s ię  z a u w a ż y ć  \vit4r  
kSo z a in te r e s o w a n ie  jia& iaw sziym i p itó jcik tam i 
w c ia g n ą c ia  N ie m ie c  ja k o  c ^ i | o  e 'e n i  n 'u  
d b  p o li ty k i ś w i t o w e j ,  o  -le tp r z y ż in ^ w  Lc-n- 
dyjnie- p ro p o zy se je  ail-jaruttew,. •dotyczBjdte in te r ­
p re ta c j i  proj-iEctu D a w e s a .

Z  porw yższiago  *'w yniika ja s n o , ja k fc  zn a - 
c z b a h  m a  koafe ren c& i w  L o n d y n ’®.

K o n fe re n c ja  w  L o n d y n ie  n śem a  Jiźdyw e 
n a  c e lu  crnóiw ilenśa i s fm a T tz p w a n a  p ro itóe- 
m u  r e p a r a c j i  (o d s z k e d a w a ń )1, le c z  m a s ta n o ­
w ić  po rnos ,t d o  p r z e jś c ia  av z a k r e s  c z y n n e j 
poTtyfci g w a ra n c y jn e j .  K ilk a k ro tn ie  juiżo a-koen 
to w a ii ś m y  n a  te rn  m Sejscu, z  c z e g o  p ra s a  
p o ls k a  n a  o g ó l n ie  d o ść  ja sn o  z d a je  sobie- 
•spraw o, ż e  m ę d z .y  ra z w ią iz a n y rn  Z a g a d tte -  
n ia  r e p a r a c j i  a  g w a ra n c j i  is-trv«je j a k  inajścł* 
ś le jtszy  zw iiązek .

P r a s a  b ro n ią c a  p .  /Z am o y sk ieg o  i je g o  
g tó w n y  ad w o k a t: („ f a k to r"  ja k  p is z e  w a r s z a ­
w s k i  .Kur-jM- P o r a n n y " )  aikcemtiutją o tbeonic 
z  toporem  ż e  „fco-nSerettoja z a ją ć  s ię  m a  w y ­
łą c z n ie  s p r a w ą  odszloud iow ań  w  ‘z w ią z k u  z: 
f jo p r a e d n e m  - u s ta lm ie m  te j s p r a w y  w  *8patv 
a  w ^ęc, że  u d z ia ł Sfóśiśść m ają, te  ty lk o  p a l -  
|it'VAft°l k tó r e  p c-dp isa fy  p ro to k ó ł w  S p a . O tó ż  
w p r o g r a r c j i  k o a fe r a n e g  SondyfisEws-j nf-zawi 

m o w y  o  ż a d n y m  p ro tb k o ls  w  S p a . a  ó s m y  
p u n k t  teg o  ^fdsgirann’ d o n o |e , ź e  „ o b a  r z ą d y  
(tj. F ra n c j i  o d b y ły  • w y m rą -
n ę  z d a ń  w  k w e s ty  b e z p ie c z e ń s tw a * 5. O b a  
rz ł łd y  ś w ia d o m e  -są —  c ^ fc a f iw  d a ie j —  

r a l ś z y  d ą ż y ć  Śó-.ro:d',Vi'ą5ia:ni® t:e g o i.|:a g a d -  
iłien ljj, bark/, z t  p o śre d rrc lw -e rn  L ig  K arod tfS r, 
h -ić^  cw ea tiw fs jfo  n a  In n e j d ro d z e " . .,0 1 : a  r&j 
tfy ' / n m e r z a .ą  k o ty n u o w ta ć  r o z p a b y  .• a n le  
tej k w a ' iji .. —

o d s z k o d o w a n  a  i. k j j p y t Ł  ’ tu.ipieczHjnśitwmj i 
to  —  z a la ś n ie  jg d  w y n ik u  .roziw iązania . s p r a ­
l i  o d s z k o d o w a ń  —  , w” d u c lm  ju ż  p r z e z  
B riaruda ro z w a & S ia g o  ip a k k r g w a r a n c y jn e g o  
fia.iicnsko-iiis'm :.eck'ąRX ). S p r a w a  t a  iia jży w le^  
'obchodzą P o ls k ę  bo  d o ty c z y  p o d s ta w  je], 
b y tu  ja k o  p a ń s tw a  r |jz a w 5 s te g o » . N lczap ro .-

stc w c  P o ls k i —  w ag lęd n ee  z a p ro s z e n ie  je j d o  
u d z ia łu  „ p o ś re d n ie g o "  —  n a  k o n fe re n c ję  Joat- 
d y ^ s k ą  je ’sJ  n o w .u u  o ioiw edem  n iessdanuości 
n a ś / e j  d y p lo m a c ji ,  je s t  w fc ik ą  k lę s k ą  F ctsK j, 
k tó r e j  o p lu ją  n ie  d a  .się j u ż - p  tu m a n ić  p ć ló f i-  
c ja! n em  o ś w ie t la  n e m  s p r a w y  w  najiw yrższym  
s to p n ń t  g r o b ic j  i p r z y k re j .

Jeste to  z n ó w  sican d a ł „ i- k lę s k a  r ó w u o -  
c z c ś n ic ! .

N araz „ i.cuuje się leden p o rt ogólny, mebę- 
dący  ani spec j.iaw  h a n d lo w y m / a n i ' w ojennynt, 
an i rybackim , gdyż o g ó h y  jest przedeiw&wstJdem 
potrzoiray. W najbliższej p;zysz?ośoi po trzeby  kai- 
żdego działu uw ypiddą się f p o l l ia f  p raw a  koi zy - 
saw ra  z. togo portu  -będzie uczyniony tak  “ aby  k a 3  
żda p ó * s p a  by?a> możiiwóe n a jlep c i zasipokojmia.

Na ]i>Ci4a.to:kj po rt p rzew iduje zdobiaść przc- 
pustkow ą od 2 i pół do 3 milionów t a i  rocznie. 
T ak  jeV  jednak zapro jek tow any  i' tak  trafn ie  jest 
w ybrane mfejscc d la  litego, że w każdej cliwili w 
nral.ię potrzeb  i polepszenia sę  naiszej sy tuacji fi­
nansowej. z ła tw ością  da się rozbudow ać do 6-ciu 
a naw ot lOwJu rr>';U ortów ton rocznej przepusty 
kow dj. zdolność’.

S E w  p o rt Pędzie poskr f dwży aw aiiport 
i w nhn jeden basan  zew nę! :£>. y, a  drugi z,ua.. 
czato w iększy  basen  w ew nęilrz ,,/ w  giębr lądu, 
O bydw a te  baseny* będą w stpc.c  przy jąć d!a na­
ładow ania od ^5-ciu do 30-lu s ta tków  ma.okicij 
dużej v, i-lkoścr jednorazow o.

S tan  do tychczasow y reb ó t pertow yen .

D otychczas zrobiono bardzo  niew iele, ponic- 
i w aż p rzy  skrom nych środkach, . jakich S karb

P a ń s t w  b j ł  w stanie uazielac, udało  a ę  w ybu­
dow ać ty iko  pro  wiza. ycznc molo o długości do 
500 m. ze /■tólnośpą' ulcrkowmł'a 2—3 m ew ieik ch 
stafkójc, a ied(iocześii'c wybudowanej w ieżę ci­
śnień i n c k tó re  w arsz ta ty  przygo tow aw cze, jak 
iSairtnfcj itp.

R oboty ta  p row aoza  z ra n tc ii a rządu  p. m i. 
'fadtintsz W cnda w edług piatju, p rzez  siebie op ra­
cow anego. O bcw nc p. też. W ćtida ponosłajc jako 
naczelnik budow y z^ iiw iieu ia  rządu, a sam a bu­
dow ą p & tń  p row adzona już bęćzże przez  k ^ ą v . 
sorcjum  francusko - puiskie.

i
R ozbudow a sieci kolejow e]

F€ćt ’ gdyfiśSći połączony b ę d s i i f z  całym  k ra . 
jem za  pom ocą lilii ko.lejowej do tidyni, d.od'.o- 
dzącej doi saimcgO' pSnłlft.

S tac ja  G dynia będzie oczyw iście w obec t**: 
go rczbudow ana

' B udow a portu  w G dyni posiada olbrzym ie 
znaczenie i uozw ąże  au to m a ty czn e  . sp raw ę na­
szego dostępu do m orza.

K ró tk i w ytiT c rjH h  roizw ątżań je‘« t tc(ą :

Wlojna skończona. N aród pow rócłł do pracy
polioj-dwej i za ję ty  tnoskam i dnia pow szedniego 
zapom ina powoli o  ubiegłej wojnie, jtflc o  ciężkim 
długitu a m ęczącym  śnie.

C zy  jednak w olno nam  w! niep«m ‘ęć pogrążyć 
te w alki, proYcadzone. o- honóri i Łu g  Polski, gdy 
to sza ry , bezim ienny żo łn ie rz  polski- z pieśń  ą rui 
ustach  a go rącą  w:’| f ą  Xy swreu i m iłością ku T ej 
co n ’e zgrnęfa, m łode życie k ładł, b y  wolność 
Ofozyzuy bagneitórn zdo'bj'ć’?uę.

C zy  w o ta ) ntau tlzB w rijppod?t:głej O jczy­
źnie obojętnie przejść koło grobu nięliuaneR') Le-" 
Siiordsty. k ió rj; o  n 'c  B oga nie prosił, jeno o  p j -  

*n'o Oi.izyźttie w d n o śc i?
Lublin w najbb iszyęh  sw ych  rfokieacii ma 

takie, już d z łl bć-zm eimb gnyrby imi!;; m rów  rod  
Jastkow em .

W-Tpam-iętnci bił w ic m or.Kcw sko - legjotwywej 
na polach Jas tk o w a polała s ’ę szczodrze i. rew  
polską," paitiiset p l u j m y  r-płsKaich hi^fo ‘tam  sitem 
wó&cznj m.

ÓV grobach jaSŻftawsk’. l - . - ż y  kw iat r.as;* i 
dirmy mvrodo-.v*i%. kw iat -mę.dzisży nasz-ŚjF-J

P n w fb ie  pokplonia włedSKc m uszą, ie» to  nie 
g roby  wc«ogów tej srom ’, leca: jej nąjtfc-« ,'e!] 
sy n ó w ..

Sw iS  cafy czci dziś p rochy  szarego  D-*z- 
imieuncg‘o żołnierza. K ażde miaśto^ fraiicuskib, 
belgJsłKs czy w łoskie na sw ój spafcb  hołd W iel­
kiemu Bezimtounemu ockjdje. •

N ieoł».: Polska1 czci r 5wm:eż sw ego  Bezimtau 
nego Żołnierza, ■K,ór.SS spoczj w a na -poLaidi J a ­
stkow a.

Mffsinty w ybudow ać 7-żołnierzowi tem u nic 
pomnik m artw y , na jak- nas dz’ś  nie stacj lecz 
żyw y , krzewiący*" tuką sam ą gorącą nuo-ść Oj­
czyzny, jaka Jligcs p’e rś  paliła.

Pom nik — Szkolę.
Niech po-nm k  - «n n i-jsp  w.jaść dobrą w  przy  

szfe pciiołenici n.iecdi tw orzy  obyw ateli — boha- 
te róv / ij-a wz-ó-r poległych!

O byw atele! KornrteiS budow y P .unnikji — 
rShllćoły dla poległych -na ' p dach  JasfeowA zw raca  
s !ę  z godącyiti w ołań -e.ru: &PtłoiK'o jctl>r z naj­
szczytniejszych ob-m* iąrkow , jakim  je ś t - jpair. sć 
po/zmariyślijBó.-kirn jest cześć dla tych, koónzy po­
legł* na  pohi oliw aty!

Zlóżgió  w szyscy  o fa r ę  na budow o pomnik*!
P. S. O fiary  należy p rzesy łać  pod rd resom : 

Pol-idłi Bawić H»" flow y. O ddział w  Lubfimo na 
R-k Kt-m iłeti^Br-u. Pom. w Jastkow ie.

■S& ® rs cv m
’T liTSb C"? K K? ^  -ft ar-;: -fJt V.-J V “-1 ki l t ■ I  /T, ^  oj -̂ r* • i. £3tZ vó ._,i - k.J C” U4 ii ęi.Tt-'1

m  m
GfoS --ZuJ
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O W fżńśM d pock.gu w skutek... pocałm jku. i przez zby t długie fa lo w an ia  śfp a g y  P^zeg^auio 
N a k o n fe re n c ji -'c-iłofyóyM&i in c^ fap b y ik l N ag  s ira l in a ^ t d . iuigie-iskiego, B pitm cm ouJi na stacjach. n Jo fsk ch  ko;e lokalnej nie y rzy czy - 

jz ipa try sya& e i p e w n e  b ęd ą .ce  o b o k  k w e s t j i  z w n ł a  się do publiczność.'. z*gorą-cą prośbą, a b y t tu a la  s-ę do opoźm ana s:ę ! oeiągow.

/
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Z tego  pow odu w łaśnie podniesiono skergi w 
naJdze miejskiej, gdafe jaiko p rzyczynę  opózifieflia 
się pociągów w skazana na zb y t przeciągające się 
Stale sceny  pożjsgaakłe, l*jdąjae w zw yczaju  u 

■ m k s m a  K t o  w yrnśem aaaao m iasteczka. Zanim 
\vs:ądą oni do- w agonów  odbyw a sic najp 'erw  w y 
nóuana uścisków  i całusów , p rzeciągająca się w 
JtieakotticzotKJŚć. Kondukt orz. y  taik dalece respe­
k tu ją  ta  o b jaw y  uczuć wspMpod-różtiiych, że  cze­
kają atż w szystk ie  canusy zostaną w ym ieniane i 
dopiero w ów czas puszczają w nrcli pociągi. M a- 
g is tra tjsp o d z le w a  sic, że  po p rzoczy ta ru i jego 
prośby, m ieszkańcy  będą bardziej oszczędni w 
rozdaw aniu  -całusów..

P rzeciw ko io w elasoai4» -"'i
W  -Nowym Jorku  istnieje okiz-iał policji żeń- 

sk 'ej, z łożony ze stu  poli-cjaiutek, k tó rych  głów nym  
zadaniem  -jest ochrona pici pięknej na ulicach ol­
brzym iego m iasta przed natręc tw em  ksw-elasów i 
różnych o s o b n o ś c i zw yrodniałych.

O ddział ten znajduje arę pod kierów nictw-em 
„ina trony" p. Ma|-ji Hamilton. fu io rgoana  ta  n e- 
w iasia bardzo  dba o powleirzany sobie oodziat i 
tak  go wyćwiczyła! fzycznóe, k iadąc zw łaszcza 
nacisk na unfejętno-ść japońskiej v alki ręcznej t. 
zw . „(.tżiii-diz.tstu" że najsłabsza z jej ppłlcęantek 
ni-oże — ja-k ośw iadczy ła sp raw ozdaw cy  , New 
Vork H eralda ‘ ’ — powa.i ć  jcomem"' uoerzeąiem  
ręki — m ężczyznę dw ustofuntotfego.

Policjantki pani Hamilton dyżuru ją  na ulicach 
param i, szczegółnie-j w godzinach z, m ykan 'a  biur 
i sklepów , tudzież, gdy kończą się pezw lstawie- 
nia w taaŚraah.

bandyci, jakich mało.

K orespondent gazety  „C entral N ew s" do t\'S ł 
z M onastyru o zaciętej walce, jaka  toczy ła  się 
tum p o n ręd zy  5-cw m a bandytami", a  oddział m 
vyojska. -Bandyci p rzy b y ł’ do M onastyru  p rzeb ra­

ni za kobiety  ale wkrófc-e ich rozpoznano i woj- 
uko chc:ało łoli a resztow ać. B andyci zab a ry k a­
dowali się w jednym  z  domów, a  w ojsko zaczęło 
'-eh obłęgać. W ów czas bandyci zajczęl-i strze lać  z 
rew o lw erów  i rzucać g ran a ty  ftcuneS  P orobiw szy  
sebie- na prę dc a znak cmi te zasłony, strzela li oni, 
jak do celu. Zabiłi też  komendanta! placu, dw óch 
jago adiutantów , d y rek to ra  agencji banku na-ro- 
do-weg-o, 14 żołnierzy, p arę  cyw ilnych osób, ra -  
n ą c  -pozai-em niektórych.

Nie m ogąc dać ra d y  bandytom  w iu-ny spo­
sób. wojsko- w ysadziła  w  powćotrze do-m, zam ie- 
n iaay  w bandycką warow-iu-ę, w skutek  czego pięć 
dom ów  uległo pożarow i lub zb u rzen iu  W  rezul­
tacie trzem  bandytom  udało się ociec, a dw aj inni 
zostali zabici.

Cud w Neapolu.m r
■ Z Neapolu ds&oszią: O z-  inflki neapolktańsk!« 

uonoszą o cadzie, jak 'ego  św adkiem  m iała być 
mała; gin na  Prśgm aso, znane w<e W łoszech miej­
sce odpustow e.* Sparaliżow anem u w ćśnizikaw i, 
nazw iskom  F rancesco  Yitto. ukazała  się N ajśw ię­
tsza  R u in a , każąc mu odrzucić szczudła i cho­
dzić p rosto  na nogach. V t to  w ykonał rozkaz i o 
tbsfwo..'. okazało  się, ż e  jes t zupełnie uleczony.

T y s ą c j  w iernych c ią g n ę  obecnie do Fr-łg- 
rnano, aby  złożyć hołd cudow-ncr M-ado-nnie.

“ W yprawa po skarb na dno u m m ,

Młoda ang ie lska ,. m iss M ałgorzata  Naylo, 
p rzy b y ła  obecnie do Tofocrniory na zach-od-ne w y  
b rzeża  Szkocji, celom w znow ienia podejm-o-wanych 
już k iodi'ś wysiłków', m ających na celu w ydoby­
cie  z dna m orskiego znacznego skarbu , znajdują­
cego się na  zatopionej w  roku 1538 galerze hisz­
pańskiej.

Odważała ta  -panna, m ająca pod sw ym i roz­
kazam i kom endanta wa-rytia-rkj b ry ty jsk ia j Younga 
zosta ła  w yćw iczoną jako  nurek  p.rze-z put-kow-n--

ka  Fossa, k tó ry  w roku ly i>  ustalił w sposób de- 
fi.n-Hyw ny miejsce, gdzie z-najduje si-ę zato-oiami 
galera.

PoiHcwćążj, pułk. Foss padł potem  w k ró łc j ■> 
f a r ą  poważ-uegS w ypadku, p rzeto  nn isL ł z rezy ­
gnow ać .raz  na zaw sze zc sw ych am-bicji co do 

Li j-Jiibyrl-a zatopionego skarbugjałe  w zamian za 
to w y k sz ta łc i miss N ajdo na p ierw szą „nurczy- 
mę“ na św-"ede.

Pułko-widk Foss sądzi, że  zada-nie je-go u-czo 
nfftfy będzie stosunkow o łatw e, gdyż j-cSt ona ob­
darzona nadzw yczajną odw agą. W tjrch dniach 
upew niła się ona. -że galera  hiszpańska ugrzęzła 
na' jakcś m ętr g łębokość’ w  dinie lnóskium. S ądzł1 
ona, -że 1 S^tarczą dwra dni1 pnący do utorowmnia 
sob 'a  drog i do w nętrza  gaierj'.

W M ftfi daw nych dokum entów, prtzecitowyy- 
w-anych \v  arcb-;w ach jedaiei z Wbliote-k a-ngiel- 
skR h, zatc»p'o'U.a galera  hiszpańska1 ma na sw ym  
pakiadtsie za' 30 mil-jooów m onat ałotych.

Rok 1928 będzie miał 13 miesięcy.

Na jes 'eń  odbędzie się w  nfejscu , później do­
piero w skuzanem , kongres na-ukoy y w spraw ie 
kalendafza, ażeby  usunąć istniejącą dzsiaij ,,u ;e- 
s y s c m e iry iz iło ść 1 no-zdziatu tygodni w k ar/dym 
miesiącu i nie-jednakowe długości poszczególnych 
in'-jsi-ęcy. Po  do-konainiu p rac  przedw stępnych 
przez zapras-zonych uczortyich — pisze profesor 
B. F. Yarme-y, rnaiania-tyk i asi^onom am erykań­
skiego u-ni-w ersy to tu  W oosta — za*k-t.yd-crwane 
będzie w-puowad-zonie u ow eg j kalendarza roczne­
go, ma-j-ąciigo 13 m'-;sięcy.

Każdy m ioi ąc będzre n ia ł  po 28 dtó, katżcly 
role — 1 dzień JodaCikowy, a- katzdy rak przestę­
pny (to j;«t co cztery lata) — dwa takie dni do­
da-ikowe.

K alendarz ten będzie miał tę  w-yższoić nad 
innymi, że w szystk ie  dn ' tvgodn la  p rzypacać  bę­
dą w- kelidjhn m iesiącu w edług jecfeiatkowej o a ty

JÓ ZEF BIAŁY NI A CHOLODFCKI. i y

W iZ l  WM liiM i M
(O o k o ń t zen  e).

P o  uw-olitienlu ,po ł,łJn» \\ ej- czę-a^i -Kró- 
I-estiwa z ponł w ładzy  A ustro-W ęg-er -oddano, 
w Lublin:« do dyspozycji publicznoiści \v 
tta it 6. grudnia 1918 znaczki 1 z w a r to ś c i  
koron austnjadkicii i na'p;-.>em „Poczta -pol- 
i>ka“. Oillutisz i JęJirzcjów usidutecZrufy w y - 
dia-n'e iniejscow ych m arek. O-d 10. srnićun.ra 
1918 ąrneH bnó na-pi-s austriackicij poczty  po-
l-owej na ,P-ofeka ipocz-ta“.

Inne zina-czki z iiapisern „Poczta p o P k a“ 
kursów ał-y w styaztiii; r. 1919 w Galicji1 i na 
o b sk i a-ustr.aclkmi a także znaczki dia -opła­
ty  ,jjxxrta“. B yły  to- macki aust-njaioki-e z  od­
ciskiem ip ecząitlki. — —

O drębne 'w.ytdaniie d la  Krak-owa dosta r­
czy ło  piilbi.azri-asci o-d 15. lutega 1919 m arek 
'd1ruik-'>wa-nY,c!li ka-mianmej pły-cie, niegtiimoc 
wan-ydi, z em blem atem  o ria . Tydh -samych, 
znacztkiów zabkowaiiiyclt niżyyyalę -m-iesz-kańcy 
i^ywca i ZaibłoGia,, -poidbzas g-dly mies-zikaiicy 
Dziedzic -posł ligi. wałi się iprow'-zoryczn-ie 
m arkam i aus.tTjacki.enii z  odcisk icm ztr.enio- 
nej w artości, mie-szkańcy Myjśii-erKc -ma-ilkami 
z naip.^em .P o c z ta  po-yka“. T a osta-tmia 
m iejscow ość wjproiwadiziła ,tre& w  Jz y S i d a ­
w ne m arki gazetow y, zaoipatrzonie o-dcis-

kie-.u stempJa. Po-defenie .postcrpTo i m iasto 
Tarnów , k tó rego  slam-pHia na austriackich 
m arkach zw j-kłych i .gazetow ych w y o b ra­
żała  orfa z  iiapistm  „Rzeczpospolita Polska11.

Pod  tiaw nyni zaborem  -pnidkim o IŻano- 
do ulżytku 5. sierpnia .r 1919 prowizar:rc.zn.:-e 
znaczki lfem ieckie z  napisem  ,P o c z ta  pol­
ska1". Pomocniczte wytdan-ie m arek z togo sa­
mego roku 'vyce4ano z  .pcczą-tkicTn wrzerkTa. 
S-prZedawa-no ró-wr.ioż znaczki n ienfeckie fe- 
nigowe z n a p is e m  ,-Nad PoLski-e-rn M orzeni, 
Puck, 10. 2. 1.920“ niemniej m arki stenjplc- 
vv ane -przy po-mocy ro c z n e j" picczą-fkl w 
YYteinie obok B ydgoszczy  i napisom „Poczta 
Pclska.11 i w ybito  znaczk- „Sejm ow e^ .tindzież 
do op ła ty  „porta11.

P rzez  d w a n a śc e  -dni b y ły  w  otbiegu- w y  
tłoczione 3 maja r. 1919 znaczki w ystaw y li- 
late.listyc7,n-ej z napisem  :?I,I -Polska w ystaw a 
m arek11. D opłatę 5 feni-gów pnzenaezono n-a 
fiwłditrsz Biafcgo K rzy ża11.

Dfa poirutdn.iov.rej części Polski i dila ŚŁą- 
slta austriackiego w ytłoczono mark- w  Lu­
blinie w  m arcu r. 1919. N iebaw em  niastapTo 
w ydanie w tóre i w ydhnie otdirebn-ydli znacz­
ków w celu op łaty  „porta" z  uap sem r „P o­
czta  polska — d-cplata".

Przepołow ione Znaczki -drogiej emisji 
lubelskiej zjaw iły  się w D rohobyczu 3. sty1- 
-czna 1920. —

Lokalne i p ryw atne  m arki opuściły  tło­
cznię w  K-rakowteżr. 5919 z najptam.ijjezar- 
nym i fiolet-ow'ymu dlalej zna-cziki w celu. do­
p łaty  portorm m  w  Bi-e-lisku, C ieszynie, Ja- 
błonlkowńo, Lwoiwie, M ielcu, M yślenicach,

i"'odgórzn, Przem yślu, R ozw adow ie, Rudniku, 
S,krz'eszo\v-ve, Sw iątnJkadi gónry-dl,, T rzebi­
ni i W^adtewscach.

Zw ycięski pochód w ojsk polskich na  U- 
kraintĘ dat impn-s -do -p-uszczeiiia w  obieg od­
rębnej kategonii znacz-któw pocz-towyicfti., po- 

-dbh-n e  jak i chw ilow a obsada Pokucia przez 
w ojska romiuńskie, gdzie -dla u z<ędÓ\v poczto! 
« ty d i  zajjęil-etgo teryiioTjum w  DelatynSe, 
Gwoźdz-cu, Horodlance, Jabłonow ie, K ołom y- 
ji, Korszo-wie,, Kotssowiie, Ku-tach, MikiTcz-y- 
nie, O bertynie, Peczemiżynie, Putyniu, $ n 'a - 
tynie, T urce oDo-k Kotorrryji, W o ro d ie  te. Za- 
■biOtowFe i Zatocz u oddano 28. -czeinwca 1919 
do dyspozycji abie-gow^e m arki auserjadkie z 
pieczęcią: C M. T. (Canijphia MStttare Tśii- 
sbrip  v zględnie Commandomentuf MHitar 
TerHoria').

Wsjpólln-e znaczki dila całej zjednoczau-cj 
Polski w eszły  w  życie w  r. 192C w  czterech  
emfejach. W  t.ytn sam ym  roku uikazaiy si-ę 
też m arki służbow e, a to z dniem 1. lutego, 
n astęp n e  j-utż w  zo n e ro n y m  nakladzi-e z 
-d-riem 1. hstcisada 1920.

P lebiscyt na a-ustrjaektm Slą-sku znalazł 
w'y.ra-z w  specjalnych maKkaeh S. O. 1930, a 
zaJęcio Li-twy -przez generała  Że-ligowsild-ego 
i zaprowcdlzienie tamtże rzt;-dlówr po-feki-eh, w  
emisji zttaczfcóv/ z 20. października 1920. W 
mi-eskic itóź-nie-j tj. 23. listopada 1920 b y ły  w 
ożb'egu znaczki' -pom-oc-nicze -z napisem „S.rod 
kow a L itw a11, herbem  Polski i L itw y . W  
grudniu  tejgoż -roku -zmieniono ich rysunek. 
Poprze-dno pasłu-giwano się ciętemi m arka­
mi kiajow cm i.
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dzięki cKf>iRu cstąg-ire się tak upraw niono usia ić- 
Bi« •%•.! św iątecznych.

'f: j --ikongros uchlali tę reformę, to po 
uwzględnian u kooie-izaysli p^ygotowa#! lcgisia- 
tffiffSteSŁ neiv:y kalendarz będzie można wprmtg- 
dzR na całym świeci© z dniem 1 styrabia '-523 
roku. ZaHą t g o  ksrląiidarzŁ będzie i to.rSjJfcnfcź, 
ic  )ir{facow:iftoni pol>:.e. ającym pettsię m*es*ęcssna 
pr/.ybęBrtó: t.-zyąij^a ponsją ,na rot’, k*SÓra zrfeszta 
jest \vy;ia!ar.k"i:.in crkroiu Wojennego, wyitaUtekigm 
który siłfistSS s q z-j iśh&my pracowników z po- 
wszcckncm uznaniem.

l i f i ś  s f s s s m a ie f i  z  i ? « l a
i p .  b s i n a  B r d t łu ia s M  i p .

I odszedł od nas jeden z tych dzielnych, pra- 
tyycii m ieszczan lw ow skich, k tó ry  p rzcz i.c a li ż y ­
ciu stro je  ci|®kb pracow ał, tw orzy ł, biidowal a 
za\> sze z m yślą r oibow'ą'/,'kieiTi w edług stów  „Dl.. 
Giobie F olskosi dla T w ojej chw ały" w Jijtdziolę 
6 lipca pochow ano wo Lw ow ie r a  cm entarzu  ły ­
czakow skim  śp. Leona BratkowsSdogp. k tó ry  prze 
ży ł 90 lat. B lacharz z zaw odu, pochodził z  rodziny 
szlacheckiej a  ród  sw ój w yw odził ze szlachty  
w ołyńskiej. W nuk jenera ła  rosyjskiego,W któóy w 
służbie rosyjskiej pad ł na w o jn e  a  syn  Adama, 
k tó ry  oddał się zawodow blacharskiem u i fu w e 
L w ow ie zatoć j 1 p raco w n ą  b lacharską. k tó rą  pó­
źniej syn jego! śp. Leon z n a c z n e  rozszerzy ł i do

Rok: 1921 notuje zajprowadzenie -klika ty - 
ipów zliiacżków .pomocnaczydi z czai nemi od  
eisikami, dalej w y d a n e  (1. m arca) znacz­
ków ^C zerw onego Krzytża‘''.-nastgipnio znacz­
k ó w  na •pamkjLlaę za w arteggę pokoju z Sow - 
roaśj, ich w-tórą, odirmeamg. emisję, nitm n cj 
w ydanie znaczków  na pam iątkę K ostytucji z 
17. m arca 1921, t tudzież znaczfców; 'ąg w p la- 

rttó\v-ydi. w kc-ńcu trz y k ro tu j zm anę form a­
tu i ,)\’y'irqd:i tyc'li marcie.

W  tym  sam ym  roku (hrty) oddano do 
dyspozycji m arki sNilżb-owe , dopłata”, w  
jewtetniu z zmienfonyim snów  rysunkiem , 
ponadto (m arzec) m atki na fuaduisz pk.bi.scy- 
k i Sfei kiego-, w’ lipcu ia-kio samo, żecz zala- 
kó\vatu>, niem irej znaczki „'Białego Krzyża*, 
w szystk ie  p raw .e w kilku odm iennych emi­
sjach.

Ujrzał też na sw em  tery torium  polskie 
m arki Sjąsk górny  (zabór pruski).

Oslałnk- lata dziejów w tfkazurą w y d a­
nie znaczków  ku czci .pam ęci Kopernika i 
k ilkakrotne emisje ulżywanych ogólnie ma- 
icH ze ,z iiran ,ą  rozm iaru ich i wyglądu.

W spom nieć nam  w  końcu należy je­
szcze m arki Luibotnli (p-rjw atne pocz ty  na 
aiódro-w ęg. tery torium  etapów’) o k lku ję- 
zy w zn y in  tekście z  w'dtokiem miasta', tudzież 
Toczone w chyóoh em isjach ze strony  po '- 
skiego konsulatu w  Odessie pode,za.-, pochodu 
wojsk naszych na w schód i obsadzeniu 
O dessy.

K onsidania polska poczta w  Tuirqir:*za- 
mc-,w a d z iła  w r. 1919 Z naczk i ,,L evant“ gdzie 
ukazały  się też pryv, atu© w yroby  z  napi­
sem P. P. C.

Jak  widzimy z pow yższego  zary su  / do- 
byw a!y  znaczki poczty ■p-oiskięj woibec^śźyib 
k >_-!» z in a n  politycefnej i m ilitarnej na tu ry , w  
.•»&ćter króikim  stosunkow o czasie, nkspo- 
śścdnie m iejsce w śró d  /Jbiorów fiLatel s ty cz ­
n i ch jako obraz dziejowych przejść narodu.

E3’3SiS4& WT P R E M I E R A
S Z L A G IE R  SE Z O N U
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wLclktógo znaczenia fabrycznego  podniósł i po­
w iększył. P raco w a ł p rzew ażnie w działa rjteiTte- 
htoniczitym  i zdobniczym . W iele  p raw dziv/ie p ę -  
knyeh a rcydzie ł wyiszto z pod jego reki i z jego 
projektów  i, ry su m ó w . Prałwiifalwy m istrz, k tó ry  
w ykszta łc ił u siebie ru łe  szeregi praw dziw ie 
zdolnych majstrów, utaidiarskkrh. Sami oprócz 
p ó rw sze j piaktylci uzj'skane9 u ojca k sz ta łć ' się 
za  granicą. P rzeb iega  pieszo całą EurO'pę w zdłuż 
i w szerz,. P racu je  w  D reźnie, Lipsku, W iedniu, 
B erlinie; Bremie, Hawibitrku, w  L ondynie; Pairiy- 
żu, SzwaifcaTj), Belg}-' Md. P o  pow rocie  do L w o­
w a zneżytkowuje sw ą  w iedzę i p rak rykę w  o b ra ­
nym  zawodzie,. R ozw ija dział b lacba rstw a1, stw #- 
iz a  w ielką p laców kę p rzem ysłu  krajowego' we 
Lwow ie. Śp. I eon, R u tk o w sk i by ł p ierw szym , 
k'łóry w ynalaz ł odpow iedni palnik do lam p jiafto - 
w ych, zbudow ał perwiszc la ta n ró  m iejskie i jemu 
to ów czesna Raida miejiska n ra s ta  L w ow a pow ie­
rzy ła  otśwMjtlanio m iasta. W ielki to by ł poetęp, 
g.d;J od o le j i św ieczek łojow ych przesz ło  m iasto 
do- ",0'śwt>Monia naftow ego a1 jak  opisują ów czesne 
dziicmreki, indzie grom adnie wdeezorem p rzy s ta ­
wali p rzy  tych  latemniaich i rr'e mogłi w yjść z po­
dziwu, że  to  też ten. B ratkow ski takie jasne i pr-a'- 
k tyczne la tarn ie  w ynalazł. B ył też następnie  przez 
szereg  lat jak  m ów  ono- pow szechnie m inistrem  
ośw ietlenia u ra s ta  L w ow a. Z  czasem  jeunaK i po­

stępem  p rzyszed ł gaz i e lek tryka , k tó rym  nafta
ustąpiła.

W  p racy  publicznej i społecznej by ł śp B ra t­
kow ski d /ibrym  i szczerym  patrio tą . K ochał tę  
zaomtę naszą i p radow ał .cMubnże dla ojczyzny. 
P oza  swyim zaw odem  udziela się w p racy  kons.pt- 
raicyjrirej prz.eci''w naszym  zaboircom. W  pam ię­
tnych  latach 1863/64 zostaje m:a,TiOv/3u y  naczelni­
kiem R aądu Narociow ego d la  m iasta  L w ow a. 
R ząd austriacki mając pew ne poszlaki robi u nic.- 
£0 . niespodziew anie ogólną rew izję. LrzcstirzcKony 
w ostatiniuj chwPi paJi w  płcicu w szelk ie dokum en­
ty i dóvw dy i p rzy  tej w łaśnie czynności go a re ­
sztują. O dcierpiał za  to  w ięzieniem  s^eściom e- 
shęcameini. B y ł przez pew ien czas radnym  m testo 
Lwowa.. C z ło n k em  założycielem  „G w iazdy 
lw ow skiej" s tow arzyszen ia  rękodzieł,ników, człon- 
k b ra  założycielem  K asyna miejskiego, w ybitnym  
honorow ym  członkiem  T ow . strzeleckiego. W ła ­
snym  k-psztem odbudow ał salę T o v ’ strze leck ie­
go. W iele tow arzystw  luim anltarnyeh bardzo  w y . 
Oatnic pieniężnie wspśekał. a  i ludność b e d n a  m ia­
ła w n fn  sw ego  optekima i niejedną łzę sierocą 
o ta rł i n iejedną w dow ę w ydatn ie  w spierał. W s z w  
dzic i na każdom  stanow isku b y ł w spółpracow ni­
kiem drielnym , św iatłym , pTakłycznjun i p raco­
w itym .

n m y  s a ł a t a  na h

ssdsasptosl rossrn®?.
Trybunał odm ówił wnroshotn obrouy. — Przesluchault? Dltrkha. — Majowy 
zahup kr m i  i am unicj’. — Chrą zrobić z a eg? warjata. — Cieli tw  i pa- 
tu'tć. — Przesłuchacie Sołony^Ki, — W czili hsbul'<5 korounisłyczrą. — Pla­
ny wysadzenia prochowa*. — Psie figie, — • Zamiast mn'erjałó-jv wybuch:- 
wych — piaseK. — Co mówi Kom. Hajda:* ? — Pt>! cja w iedział* o planie 
spisKawtów — Czujne oI-Jo, ele nie OpatrznokL — Patr/fatyam patrjoty msta, 
ic .z  iie to będzie na z ło te?  — Co zeząał Konf nent CichowsKi ? — BezStaf- 
nofć z powedu cz i nnego ża u. — Zeznaje nie aprzysiężony. — bata zup-opo- 
nowai osortr*onyiii, że ou wysadzi pr;;chswn'ę. — Oni tyiltr zgodzili się aa 
to, iec* :• ia „api oba wali". — K la  i  ózaica, 5 e ’by !8 tysięcy d u arów. — 
PieK-ieiaa maszyna w drodze. — W ewnątrz piasęR, — Krytyczny aaomont. — 
Proc.iowalę w Wars awie wysadzili o fic .rsw i -.e joniSci ( ! ! ! ? ?  ?). — Kt,t 
był głów nym  „m ..th -rsm “ ? — Pro.iozy je i propozycja. — Nawet aie- 

bosz zlta Basarcbiwa wie coś o tem.
czasie przew odniczący r. D ukiet obw ieścił, źc 

wp. osKom obrony odmówione,
albow iem  sądy doraźne były nal źyc:e i usta* 
wowo Ogłoszone poczem polecił wyprowa­
dzić ze sali oskarżonego Sołonynką, by p ze- 
słuchać osk. Ditricha.

W ja Hi sposób broni się Ditrich?
Osk. Józef Ditrich uroJzony 25 paźdzl r-1 

nisa 157.) r. w Czert.iowcach, żonaty, Oj"icC 
2-ga dzieci, z zawodu ślusarz kolejowy, 6 |l; 
szkoły po.vs echnei oświadcza na vzstąpi'L ,z

do winy nie poczuwa się.

(§) Jak już wczoraj w  ostatirei chwil; 
przed oddaniem  numeru pod prasę donieśli­
śmy, cw aj spraw cy zb1 oclniczego zamachu 
na lw ow skie m agazyny am unieyine, a to :  
Józtf Ditr ch i Mi .olaj Solonynka stanęli 
p r r o d  t r y b u n a ł e m  s ą d u  d o r a ź n e g o .

Ti c ić  oskarżenia jest j .ż znaną, w ięc  
p >v ta 7. ' ;-:-j nie będziem y.

C ci 7 o w z w a  u th w rły  odn">śn:e do  
w nioskóv/ obrońców , .dących w  kierunku 
uznania sądu doraźnego nekom petentnym  
do rozpatrzy arria niniejszej spraw y. Try­
bunał udał się  d c  saii obrad i po dłuższym
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C M  *?nw«p ssatafis&le&i nmattm
n a  p r o c ł H i w n l ę

Józef Dittrich. Mikołaj bołonynka.

P odaje, że pracow ał w e L w ow ie przy 
koleji państw , jako ślusarz rewizyjny na ojó  
w nym  dw orc i. W  r, 1923. spotkała go  na 
placu Marjackim znajoma z C zetniow iec nie­
jaka M alakow a. P o  przywitaniu w ypytyw ała  
co porabia itd. w reszcie opow iedziała mu, 
że na le'y  do partji kom unistycznej i zapro­
p on ow ała  mu, by podjął się przew ożenia b i­
buły kom unistycznej zgodrił się  na to, p o ­
niew aż rozkład godzin służbow ych był dlań 
dogodny, po 12-godzinnej służbie, miał 24 
godzin  w oln ego czasu.

Z Mulakową wyjechał w ięc najpierw  
do Warszawy, dokąd gdy przybyli, udał s ię  
(niosąc pakunek z bibułą) do pewnej m le­
czarni przy ul. Marszałkowskiej. P o  pewnej 
chwili zjawi! się jakiś młody, nieznany mu 
pan, który pakunek odebrał i zapowiedział, 
że wracając do Lwowa, zabierze z sobą 
rów, nież jakiś pakiet.

Jako wynagrodzenie za swą czynność  
otrzymywał 5 milj. i zwrot kosztów podróży 
z rąk Mulakowej.

Podczas tej pierwszej bytności w War­
szawie Mul. żądała od niego, by dostarczył 
jej pewną ilość

aolfum en tó w  w o jsK o w ych.
< )jk. nie przyjął tej propozycji, tłum cząc  
się brakiem znajom ości wśród wojskowych. 
Zresztą —  dodał —  iż p omówi w tej spra­
wie ze swy-ni znaiomymi, którzy utrzymują 
stoounki z osobam i wojskowemi.

Następnie jeźcz ł  kilkakrotnie do róż­
nych miej scowości, jak Przem yśl, Stan sła- 
wów, Kołomyja i tp. zaw sze z bibułą albo 
po nią.

Nawiązał również stosunki ze swym  
kuzynem niejakim Om owskim i jego żoną, 
którym pośredniczył przy zakupnie większej 
ilości broni i środków wybuchowych, jak np. 
o ało
50 braunśngSw, 50 granatów rę­
cznych, 3—4 paczcK eKrazytu » tp. 

za l£wobę 500 dolarów.
O ile pam ięta i przypomina] sobie .ró w n ież ., i 

Sołonynka m ów ił z Q icrov.sk rn w spraw ie do­
starczen iu  ekrazy tu .

Pm .ysigpując do1 sp raw y  usrłow anego zam a­
chu na1 m agazyny  am unicyjne1 za rogatką, jan o w ­
ską, podaje że p rzyszed ł do n:ego Suną'ko i  opo­

w iedział mu, że  p racu je  w  tych m agazynach, 
ofiarując się w ysadzić  |e  w pow ietrze.

W  tym  celu żąd a ł dostarczen ia1 sobie jakiegoś 
„kaw ałka". O skarżony Dittrich nie d a ł Sm alce ża­
dnej konikirietnej odpow iedzi, a  mówiiąc w tej 
s p ra w ę  z Sołonynką i niejakim  W asytkiem , usły ­
szał od tego  ostatniego, że  da  
piekielną m aszynę, w ypełnioną jednakże piaskiem 
i w ton sposób u rządza  Sm alce kaw ał.

Od Sołonynki s ły sza ł, że  G ierow ski ofiarow u­
je za to  200 dolarów , dokładnie jednak na co, nie 
p o w ied ra ł.

Na zapytanie przew odniczącego, czy  pow ie­
dział, że Sołony.n. zaakcep tow ał p'a,n w ysaćzerra , 
z oburzeniem  zaprzecza  'temu, tw ierdząc, iż S o łc- 
uynka zgodził się ty lko  na  w ysadzen ie  prochow ni 
i p rzy rzek ł 200 dolarów , co  tu t  sali budzi huczną 
w esołość.

W  czasie rozm ow y1 tej Ciel ow skiego nie b y ­
ło, gdyj^ o ta j po rze . proJcowa-t w 'm agazynach  
am unicyjnych. , i

Podaje, iż G orow sk i zagroził mu 
,,s tra szn ą  śm iercią" o ile n 'e  będzie ntu służył,

Przew odm czący udzkda gtosu obronie i dr. 
Peirisehtal szeregiem  py tań  'ISatra się uw ydatnić, 
że osk. D tr ic h  jfg p  osóbirk iem  ano rlia inym . Słu­
żył p rzy  w ojsku jako san itariusz lec® zwolniono 
go od dalszej służby z pow odu choroby  nerw o­
w ej. Z resztą

często cierpiał na głow ę.
W  roku  1913 p rzebyw ał w> wojsk, szpitalu garni­
zonow ym  w e Lw ow ie, gdzie leczy ł go jakiś le­
karz  R. na chorobę nerw ow ą. R ów ntoż i w  C zer- 
lrow cach  pozostaw ał w opiece d ra  G oldfruchta 
(który rzeczyw iście  istnieje). PoPSyką nigdy się 
n 'e  zajm ow ał, ani in teresow ał. ,,Pam ięć m a dobrą, 
bo co dziś powiSS, tego  ju tro  nie patn ięła". (W e­
sołość).

P rok . L anow ski: C zy  osk. przypom ina sobie, 
żo w yraził się, iż posiadał tak  znaczną ilość d y ­
nam itu. że rzucił pew ną część do- w ody?

Osk. D ilr.: T ak , przypom inam  Sobie.
Prok. L anow ski: Csk. 'tw ierdz', -że cierji na

brak  pamięci, toćą pic zd a rzy ło  mu .się, by k iedy­
kolw iek xa.rwr.nicł pojechać z M ulakow ą lub Gie- 
row ską po b ibułę?

Osk. DMr.: Nie m iałem  czego zapom inać.
Prrik. L.: A to ciekaw e.
Wfckutek panującego na sali gorąca, ttdare- 

lm baiącego dalsze prow adzenie ro zp raw y ,' prze­
w odniczący r. D ukiet z a rząd z ‘1 20 minutowej 
p rzerw ę.

P o  podjęciu rozpraw y  dr. Głusz,kiewicz 
sprzeciwi® się odczytaniu protokołów

przesłuchania oskarżonych  w postępow aniu przy 
go to w ąw ozem  oraz  innych aktów , albowiem oska­
rżony  zmienił coko lw dk  sw e zaznania, więa w 
takim w ypadku przepisy  p io ced u ry  k a rn .j w y ra ­
źnie zab ran ia ją  korzystan ia  p rzy  rozpraw ie z z a ­
pisków, 'zw łaszcza że 

obrona pozbaw iona jes t p raw a w glądu akta.
Prok. d r Lanow'ski podtrzym uje sWł-j w nio. 

sek odeży-tania1 ow ych aktów .
Adw. dr. Ilcrscb tal ośw iadcza1 się za wi O  

śkiem  dra G łuszkiew icza i uzasadnia, fż ak ta  pru- 
leuifcftmy służyć mogą ty lko  d o  użytku prokura­
torskiego, gdyż sporządzone w loku dochodzeń 
przygo tow aw czych  n 'e  m ogą służyć za  podsta­
wę o rzeczen ia  T rybunału .

P o  naradzie przew . ogłosił uchw ałę T rybuna łu  
odmawiającą wnioskom obrony 

a to w yjaśniając, że  par. 88 proc. kam  w tym 
w ypadku w s wojem brzm ieniu 'zastosow ania m 'eć 
nie może, a o ogrm hczcirti praw' obrony m ow y 
nie m a, naw et, gdyż wszystkie, ak ta  na jakich 
T ry b u n a ł może s ę  opierać, odczy ta  się głośno w 
toku rozp raw y .

Zeznania osk Mikołaja Sołonynki.
Osk. Sołonynka, urodzony 3 grudnia 1883 r. 

w Oleksicacli, re 1 rzym .-kalt. z zaw odu ślusarz, 
służył ad roku 1917 aż dój m aja br. p rzy  koleji, 
r  -łniąe łącznia z D ttrch em  i S ,:pką  shrżbę na pc- 
.onie dw orca  głów nego, jako  ślusarz rew izyjny.

Żyjąc w piyyjażm  z Ditr. dow iedział s ę  od 
mego. że  znalazł now e źród ło  dochodów , ,a  to 
Wióżąc :paktinki do i z W arszaw y. Na propozycję 
przełączen ia  się do taj , .p racy" z g o d z i się. Pis- 

jeździli j-uż oba] częstp  na I granicę do 
Sałaty,na. a DJtr. n aw et do Nepolukowic, gdz;e 
kupow ali w ódkę i ty toń , któne to  rzeczy  następnie 
z  zarobkiem  odsprzedaw ali we Lw ow ie.

W  m arcu br. podczas rozm ow y D 'tr. opow ie­
dział ni ii, że  jego' kuzynostw o  należy do orgam - 
zacj kom un'stycznej 'i obiecał Solon, zaznajom ić 
go z nimi. Na zasadach komunizmu ne-zna się 
w cale, .mi nic s ły sza ł nic w tym  kierunku od 
Dior., k tó ry  jednak zalecał mu p rzystąp ien ie  do 
partji knmim istycznoj. Osk. zgodz'( się na to  i 
D itr. sam  go zapisał, obiecując doręczyć"! leg ity ­
mację z orgąsitoacj5, jednakow oż do dnia dzW ij- 
ścogo 'S  ma nastąp 'to .

W  mk/J.zyczasie D itr. zaznajom ił go z lrd ia-.' 
kim  Krtrwczuktoin, członkiem  organizacji komu to­
s ty  cm ej. k tó ry  : w ręczy ł ośkorż. 50 milionów na 
podłóż do W'arsza-wy, skąd miał p rzyw ieść do 
L w ow a jakiś pakunek. Przybyw jszy do W arsza­
w y czekał w pew nej m leczarni p rzy  ubcy M ar­
szałkow skiej przez około 2 godziny, lecz w dniu 
tym  pakunku żadnego nie o trzym ał. K raw czuk 
chciał osk. skłonić do pozow ania w W arszaw 'e  
do d rra  następnego, ten jednak odmówił.

Później by ł w P rzem yślu , a  razem  z D 'tr. w 
4 * ‘tacji za Stienlsławoweni (zdaje s 'ę  N adiyprna), 
l&cz pakunków  żadnych nto przyw iózł. Natożyipśić? 
za bilet kolejow y płaci) D trich , k tó ry  odbyw ał 
podrórż z jakim ś m łodym , nieznanym  oskarżonem u 
osobnikiem,, z k tórym  D itr. w szedł do ja k ie g o  
domu, baw iąc p rzez  krótki czas. Potem  poszli w, 
kierunku rzek ', gdzie w ykąpali się, poczerń odje­
chali z pow rotem  do L w rw a .

W  dasizym c ią sa  opowiada., i® 'k l'ka- 
k.rol.n,ic był w  mieszkaniui DHricha, tocz' t j  1- 
iió- w pierw szej u b 'k ad i, a pokoju druigiego 
nie torea. B yw ali tam 'ró ż n i «ościo, .^panienki".

P rz e w .: .Not. o takie iptrn .enki n ie  py­
tam się.

W  ostatnich mtostącach, p rzybyw szy  
raz d o  L w ^w a, spotkał się ' z D itr^ Jk tó ry  go 
2a\^fe'dom i, że jacyś osobnicy 
podk  i się wysadż;e«fef I w w s k ^ j  prochow ni 
i w tym  celu  się z ti m .^&r-az<j.;nieć. — 
O sobnikam i tym i — jak s :ę później dowie- 
d:z'at — byli Cicb-owski i Sm aika. Raz' spot­
kaj oskarżoneg-o C id iow sk i i w p ro st zaoyfał
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go czy  nie wie o tym  „interesie". O dpow ie­
sz afc, żc w,ie od) Ditr., a gdy  Gidi. zażądał 
5 tysięcy  dolarów, m ateria łu  wyibw-ctiowego 
oraz zapew nienia, dte wwszlą go za granicę, 
Sołonyinka ■odesłał go z tern do Diir doda­
jąc, że Dilir. m oże dać najw yżej 200 dolarów . 
S tanow czą odpowiedź i w skazów ki co dó 
w ykonania miał Cich. o trzym ać na peronie 
główmego dw orca kolejowego

Solony nka — jak tw ierdzi — c h e a ł do- 
kładinio zorien tow ać się w  danej spraw ie, 
zebrać wszelkie szczegóły i dopKtro w ted y  
mając tak eś konkretne dow ody w  ręku, do­
nieść o w szystk iem  policji.

HwSpotikawsizy w  tym  sam ym  dniu D u- 
ricita. zaw iadom '! go, iż Cidtowiski i Smalko. 
z g a d z a ą  się za 200 do larów .

w ysadzić prochow nię w pow ietrze, 
żądają je d n a k  dostarczem a im wi tym  celu 
..zapału". iDi-tr. kazał mu udać się -z sobą rta 
o t  M k o ła ja , gdzie Sofon. czekał na rogu, a 
Ditr. poszedł po bombę,. Za jakąś chw ilę do 
osk przystąp ił jakiś nieznany:, sm ukły  osob­
nik i w ręczy ł mu puszkę’. /  k tó rą  Solon, za­
brał do sw ego domu, do. M szany. W edle 
um ow y, następnego * antka przyw iózł tę pu­
szkę i w ręczy ł ją czekającem u na przybycie 
pociągu Cicliow skiicinu i Sm alce. Diłricli był 
rów nież na dw orcu, lecz, czeka? n a  uboczu. 
Razum oglądnęli tę puszkę, w k tó re j WTuę- 
rrzui byiry  jakeiś kaw ałk i tw ardej m asy, g ru ­
bości palca- (m śc i nie z'na) oraz jakaś wo aa 
czy  kw as^S m alko  w yraził sięj że puszka ta 
me jest nic wdarta i żądał „czegoś, coiby eks­
plodow ało". Osk. ośwdadczyi mu, że nic 

-atafciego" nic posiadła.
W  kilką aln potem przy jechał do osk. 

C iahew ski i zażądał aiby natychm iast jechał 
do lawowa. Poniew aż jednak rozbierał się 
właśnie, zaprosił Cich. na kolację a po p rze­
nocowaniu, pojechali razem  do L w ow a, Tu 
jednak mimo zapew nień, D itricii nie oczeki­
w ał ich na peronie. Solonyitka poszedł w ięc 
do niego do. domu, lecz od! żony dow iedział 
się, że jeść na starym  cm entarzu  gróideakim, 
obok dom ów  'kolejowych. Rzeczy;wiście uicf- 
szukal lam  Ditr. s'edteąoe®o >na ław-ce, k tó ry  
zagadnął Soł. dlaczego nie przy -jeżdiża d.o 
Lw ow a i nie ..obrabia" niczego z nimi. Osk. 
w ytłum aczy ł to b rak em  cżastt. W  tym  dniu 
o żadnej bombie n-ie było m ow y.

W  następną sobotę stąc-lka! na peronie 
S p k ę  w  tow arzystw ie  Ditr.. a Ślipka zapy­
tany  w  spraw ie bom by  odparł, żc za rn as t 
m ateriaki w y bucho wego,

w ło ż y  piasek 1 wyplata iigla.
Kiediy do ./tedział się osk., że pc-lcia poszu­
kuje /a  Slipką, domyśli! się, że z pew nością 
ten podłoży! ow ą bombę z panksem . d a te g o  
■p< Tc a obce go aresztow ać. Sofonynka zaś 
nie próbow ał naw et żadnej ticiccdki; gdyż 
nie poczuw ał się do żadnej winy.

Zaprzecza w dalszym  ciągu, jakoby 
sprzedaw ał G ierow skiem u ek razy t, hib ten­
że o trzym ał z P rzem yśla. Kie wic rów-iweż 
k to  sporządzał bomby.

Przyznaje, że .posiadał pewmą nieznóc%- 
na :ość ckrazykii, lecz to trzym ał go od nie­
jakiego B odaków icza, w  ogrzew alni
k o le b y  .ci o.ve Lw ow ie, k tó n  m głuszyli w to- 
warzy stw ie ieszwzc jaikiegoś oficera i K ram ar 
czutta., urzedn. dy rakcjł kolejowej, ry b y  w 
Pf-tbl zktej nzoce. E krazyt ten  } iont znalezio­
no u nk.go podczas rew izji.

D itrich skonfrontow any z  Soionynką 
utrzym uje, że Soł. zma G ierow skiego, z któ­
rym  na p-I. M ariackim  na ław ce ro z m a w a ł i 
to sam na sa m ,'a  potem  ośw iadczył, że Gie­
row ski zgadtea się na

w ykonam o zamachu 
i1 przeznacza na teifw-cel 200 dolarów

So-łonymka jedln-ak zaprzecza w szystkhn  
zap o d an o m  Ditr., w reszcie przyznaje  pewne 
•szczegóły, tłum aczy  zaś, że Gierowskiego 
■ule zna z nazw iska lecz t y k o  jako kuzyna 
Ditr. Podaje dalej, że niejaki Arendt, ajent 
policyjny, p rzy d z ’ek>ny do defe-nzywy przy  
W ojew ództw ie, nam ówił go, by zajął się 
sprawią komuiraisfyczJnyah działań i s ta ra ł się 
w yśledź c  gdzie się znajduje tama drukarn ia  
kom unistyczna, lokale zw iązkow e i t,p. P o ­
w iedział A rendtow i,, że po, zabraniu' dokład­
nych i szczegółow ych Informacji

zćhadzi mu pewną spraw y sabotażową. 
Spotykali się dość często a raz' Arendit -wy­
raził się: „ni© bądź pan -durny, szukaj .pan

, z czego żyć" — czyli, że o ilie w y k ry je  jaką 
'ta jn ą  drukarnię kro f/o g ó le  organizację ko- 
mufióstyczn;]. natenczas szef A rendta zapłaci 
rrm za to w ysoką kw otę.

D itredi na pytanie dra G luszktow ycza 
podaje, że w  rozm ow ach z S olonynką rze ­
czyw iście n.ie w y m a c a ł  nigdy nazw iska 
G ierow skiego ani jego żony, bo m iędzy nimi 

wogóle nazwisk nie wymieniano, 
m ów iąc o intereiscw anych: „on, ona, a n a ­
w et ono".

N astępnie T rybunał p rzystąp ił dó p rze­
słuchania ew todków  dow odow ych.

Zeznania kom. KąkSana.
Ś w iadek Leon Kaidan, -komisarz policyj- 

ny, za zigodią stroni n iezaprzysieżony  zezuaję, 
żo przed  kilku d n a m i o trzym ał w ieczorem  

^kartkę od sw ego w yw iadow cy , G ryszczaka, 
w  k tórej ten zaw iadafnia św iadka, że od  
sw ych  2 'kontidentów-iprzlyjaciiół dow iedział 
sie o

uplanowanym zamachu na prochownię
za rogatką Janow ską. N atychm iast u d a ł się 

,świad!ek dó dionnt G ryszczaka i kaz'ał sobie 
zd’ać dckładlną relację. Zaznajom iw szy się z 
całą  sprawią, polecił w yw iad o w cy  by  śle­
dził ca ły  proces w ręczania m aszyny  ,pi-ek'el 
nej i obserw ow ał .przyszłych spraw ców .. ty  
dniu uipiano-w anego zam achu udał się na dwo 
rzec Jcolefpfwy. celem

i skonsygnowanla oddziału w yw iadow ców , 
z ■którym* zam ierzał p rzystąp ić  do akcji.

i Poprzedn io ' zaś jeszcze udał się dorożka 
do dy rek to ra  p o lc ji 'Reinżandera i ,poinfor­
m ow ał go o danej spraw ie. D yr. Rcinlendfer 
ffejetll swjadikćwi iza-w iadiorme o -tein w ładze 
cy-ojshowębi wmpó^Jz/ałać z niemi. W  k ry ­
tycznym  chłtui był u sżefa Hoffmana i razem  
z delegatam i w ojskow ości udał się w  k ie ­
runku m !eisca dokonyw anej zbrodim. O d w y- 
w iadow cy dow iedział się, że spiskow cy 
umieścił jaż m aszynę piekielną na te ry to ­
rium prochowni.

W ted y  polecił zabrać bom bę z tego um ó­
wionego miejsca, a oddział policyjny

dokonał aresztow ania  zbrodniarzy  
na pcronieJ dw orca ko lcow ego . Po dostaw ie­
niu sprawców, do aresz tów  policyjnych, rozpo 
czął bezzw łocznie p rzeprow adzać  dochodze­
nia wrstępne.

Ci początkow o w ypierali się, w reszcie jed 
nak Ditrich p rzyznał się, iż G ierpw ska w cią­

gnęła go w  roku 1923 do akcji sabotażow ej. 
P rzyznał rów nież fakt dostarczania G ierow ­
skiem u b ro n i’ B liższych szczegółów  św iadek 
zapodać nie moż.e, albowiem  w  czasie docho­
dzeń wycfiodzi-' kilkaitrotnie w ydaw ać dyspo­
zycje różnej natury , a w tym  cza.śie PiZesłu- 
ciiiwai spraw ców ' asp iran t policyjny.

S o łonyaka rów nież początkow o wrypieral 
się, jednak w reszcie przyzna! się i poda! 
w szystk ie  szczegóły, znane z jego zeznań. Na 
podstaw ie jego w-skazówek znaleziono ukrv te  
w  jego domu „spłonki".

Św iadek inform ow ał się rów nież u Arend 
ta i dow iedział się, że ‘tzeezy  wiście^ A. propo­
now ał Solonynce podjęcie się sittżby w yw ia­
dowczej, lecz w  dniu zam achu, około godziny
11-tcj widział s i m  Boi. ten zś£ś ani słocvem 
mu tiie wospomniai o dokoujrwiaiiym zam achu.

Na zapytanie obrońcy  dra H erschthala 
św iadek stw ierdza, że C ichow ski i Sm alko po 
zostają na wolności, albowdem z pow oćń Mtyn 
nego żalu,

czyn ich przestał być karygodnym.
Na tern o godz. 3-ciej popot. przew odni­

czący zarządził 2-godzinną p rzerw ę obiadow ą.

Zeznania w yw iadow cy Gryszczaka.
P o ponow nem  otw arciu  rozp raw y  o go­

dzinie 5-tej popof. zezn&wał ś v .  W ładysław  
G ryszczak, w yw iadow ca policyjny. Podaje, 
iż od kom Kajdaua o trzym ał instrukcję, by 

speejahńe zainferesewał się Csekowskim, 
|w7ogóle by ślt-dzil każdy  k rok  jego. C zekał 
, Więc w  dniu k ry tycznym  u k ry ty  przed oczy­
ma profanów  w-'śród ogrodzeń dw orca tow-aret 
w ego tź zw . czcinC w ieckiego i w pierw  zoba­
czył przechodzącego Sm alkę, a potem  Cicltow 
skiego. Cićh. niósł na ręce p łaszcz gumow y, a 
z pod niego w ystaw ało fjak ieś zaw iiiłątko, opa 
kow ane w  papier. N iespostrzeżenic szedt św ia 
dek za nim toram i kolejowym i, kry.,ąc się mię­
dzy  w agonam i tak  doszli aż na K leparów  dc 
ziemianki gdzie 

Cichowski oddal o n o  zawiniątko Smaice 
W  zaw iniątku tern byłą w łaśnie piekielna m a­
szyna. Od C ichow skicgo dowoed/kil się św-ia- 
dek, że za dokonanie zbrodni obiecano iin 200 
dolarów , stopień kapitana w  arm ji bolszew i­
ckiej i p rzekradzenie p rzez granicę.

Na zapytanie przew odniczącego św iadek 
w-yjaśnia, że jego zdaniem  Cichow ski i Smalko 
zdradzając szatański plan zbrodn iarzy  pow o­
dowali się patrjc tyzm em , nie zaś tern, że w y ­
nagrodzenie proponow ane im przez organiza- 

! cję sabotażow ą — było zby t maie. Jednakże 
po zdradzeniu Cichowski i Sm alko pytali się 

| św iadka
czy  mogą liczyć na pieniężne wynagrodzenie,

i w zględnie nacianie im jakiejś korzystnej posa­
dy z uwagi na to, żc uratow ali Państw-o i mia 
sto przed  poniesieniem m iljardow ych stra t.

Dr. H erschthal: A jak panuBądzi, czy nic 
by łoby  się lepiej stało, gdyby  pan zam iast ka 
zać zanosić tę piekielną m aszynę pod prochowi 
nie i dopiero s tam tąd .ja  zabierać, polecił był 
odrazu odebrać ją i zdeponow ać na policji?

Ś \v.: Nie miałem w  tym  kierunku w yraź­
nych instru.kcyj,

Dr. G luszkiew ycz: A nie liczy ł się pan z 
m ożliwością w ybuchu tej bom by przedw cze­
śnie skutkiem jakiegoś nieprzew idzianego w y. 
padku.

Św .: Nie miałem zupełnej pewności czy ta



„WIEK N O W /*  Nr 6916 z dnia 16 lipca 1924 7

bom ba w ogóls w ybuchnie. Podcjrzyw alem , że 
może konfidenci moji chcieli tylko bym  im 
„zafundow ał11 kolację...

Dr. G-luszk.: 'l'o znaczy, że pan nie ufał
im?

S w .: O w szem , ufałem bezw zględnie Ct- 
chow skiem u i Smalce (!?) Z resztą  znajuow a 
lem się za nimi w  odległości kilku kroków , tak 
około 12— 15, a za m ną postępow ał ca ły  od­
dział w yw iadow ców .

Dr. G łnszk.: O! to  pan dopiero teiraz coś
w spom ina o postępujących za  panem  w yw iadow ­
cach. P odczas prza.iuchaaiia nic pan o tem  nie 
m ówił _

Sw .: m-llozy
Dr Głu-sz.k.: I uw aża ł part za  sw ój obow iązek 

pozostaw ić iwm b* w śród  m aterjalu  ;•/ w ybucho­
w ych, a sam  pójść z C ichow skinr do dyrekcji pc- 
lioil? Czy nie by ło  to  co  najmniej lekkonryśliiem ?

P rzcw .: P ro szę  n e  zadaw ać  py tań  podobnej 
treści. Są one niedopuszczalne.

Sw . S po tkaw szy  kom . K ajdana ,„oddałem mu 
w nęcę" C ichuw skicgo z re 'ac ją , że w idziałem  jak 
Cichow ski oddał m aszynę p iek e ln ą  Sm alce, a ten 
ją  podłożył pod składy am unicyjne. Św iadkiem  te ­
go n ak tu  byłem  tylko ja jeden.

Dr. G łuszk.: W łaśnie d latego pana w y p y ty ­
w ałem  o niektóre szczegóły.

Zeznanra konfidenta Ciehowskiego.
P rzew odn iczący  polecił p rzy w o łać  św iadka 

M arjana C iehow skiego. la t 24 rodem  ze  L w ow a, 
rzym .-kat. z zaw odu poirtocrrka szoferskiego-, bez 
zajęcia, zam. p rzy  ul. G rćdeckej.

P ro k u ra to r żąda zaiprzys-ężenia, a dr. O łtrz -  
kiew icz imieniem ław y  obrońców' sprzeciw ia się 
zaprzysyże-n-Su, m otyw ując sp rzec iw  s\yój tem , że 
mino nieśc’gania św iadka /- za  tą  sam ą zbrodnię, 
a to

z powodu czynnego żalu, 
pomimo to  istnieje ido ty lko  uzasadnione pudej- 
rztnie, ale n aw e t pewimnść, że  św iadek b ra ł czyn­
ny  udział w zbrodni i to naw et kieru jący

za którą właśnie obaj osk. odpowiadają.
T ry b u n a ł po 28 minutow ej naradzie  p rzy ch y ­

lił się do w niosku obrony i postanow ił slu rnać  
C iehow skiego

bez przysięgi.
Ś w ’adek po praw nem  upomnieniu zeznał;
P rzed  rokiem , p racu jąc pray  koleji, zapoznał 

się ze Sotonynką, D itrichem  i Sli-pką i-po  pew nym  
czasie naw -ązat z nimi

.,przyjacielskie stosunki".
Rozm aw iali w iele na różno tem aty . Solónynka i 
D itrich zachw ala1! stosunki bolszew ickie. Zaw sze 
pozostawiali w korf-takcic, w«e tró jkę jeźdzdi nad 
granicę rum uńską i prow adzili jakiś handel. P o  
redukcji p rzeprow adzonej ua k-oieji, k tó re j uległ 
i świ-udek, spotykali się mimo' to nadal. Po k a ­
tastro fa lnym  w ybuchu m agazynów  aimunicyjnych 
w  W arszawie- Ditrich njówił, żc sp raw cy  musieli 
zarobić b ard zo  dużo pieniędzy i żo

taka  robotą p rzyda łaby  się I wa Lwowie.
W  pew ien cżas potem  św iadek spo tkaw szy  

Ditnęhai. pow iedział mu, ż -  pracuje obecnie w 
prochow ni za ro g a tk ą  JSwowską. D itrc h  w ypy­
ty w a ł go o 'S tosunki i nazw iska  w spółpracujący ch. 
Św iadek użalając się, że zaraiira ty lko  2.80 zł. 
dzic-mće zw rócił rozm ow ę na tem at • sam ej pro- 
chowni
i zaproponował Ditr., że za1 odpowiednio Wyso­
kiem wyriagrodzeniem podejmie s ę  w ysadzić pro­

chownię w powietrze.
Pow iedział tuk dlatego, iż  od dłuższego czasu 

Podejrzy w ał Ditr-cha' i śokm yukę o komunizm i 
che 'a  i icli w ydać w ręce  policji, czego1 jednak nie 
mógł uczynić, gdyż nie posiadał w sw ym  ręku 
żadnych dow odów , jak ejkolwiek ich w iny. W tym  
wypadku

zciarzała się okazja po temu.
Poinform ow ał więc o  p lanie sw ym  Simdkę,

k tó ry  w zupełności się  nań zgodził i w tedy  po­
stanow ili działać. Św iadek  uw iadom ił DMycha, że 
cło -w ykonania zam achu na prochownię należeć bę­
dzie i Snralko.

N acierali obaj na Łlitr. by  jak najprędzej za- 
decydow ał

tarm in dokonania zam achu,
locz ten ośw iadczył, że w pierw  musi porozum ieć 
się z jakim ś „gościem 11 i kazał m nazaju trz .'popo­
łudniu stawne się n a  um ów km em  m ejscu po od- 
pow edź.

W oznaczonym  du u na m iejsce spotkania 
p rzy b y ł z D itr. t Sołonynlcą, a św iadek zw rócił 
się do Ditr., iiż chciałbjp po dokonaniu zam achu 
w yjechać za granicę, do Rosji. Dieir. p rzy rzek ł mu 
że  w bolszowji zo sa rd e  kapitanem  a o paszport 

może być spokojny
P rze  w.: C zy panow ie żądaliście pieniędzy?
Sw .: T ak  jest, żądaliśm y 5090 dolarów .
P rzcw -: Mieliście żądać 10 tysięcy  do­

larów .
S w .: N e  przypom inam  sobie dokładnie, 

ale możliwe, że i tak było.
W ted y  — podaje dalej św iadek - po­

wiedział Ditr., że -kwo-ial tatka fest nam nie­
potrzebną,, "g d y ż  w Rosji dostaniem y tyle 
pieniędzy, ile tyliko zechcem y. Oznaczy! 
w ięc dz':eń i po-wfedizał, że  p rz y  ul. kolejow ej 
będiz-ile- nas ' idezelow-a! iSołoniynikak T ym cza­
sem Solon, nie zjaw ił się, zaś 'w miejsce 
jego b y ł Stopko, k tó ry  zap y tan y  tw ierdził, 
ż e  o nicze-m nie Wje.

Dop'c,ro na dinigi dzień popołudniu.' spot­
kali się z  Solonynbą, który- obiecał p rzy ­
w ieźć zapalniki. P rzyw ióz ł właiśnie w  tym  
dniu mleko w  puszcze z M szany

W  kilka dni potem  Solon, p rzy w ió z ł za­
palniki i w  .puistym przedz.alo wozu kole­
jow ego, dokąd) św iadka i Smalkę zap ro w a­
dził Sokm ynka, pokazał im ow e zapalniki i 
objaśnił, ża  u-stawionę w  c ą g u  8-miu godzin 
eksplodują.

W tedy  Sm alko zaw iadom ił go. że już 
nie pracuje w  samej prochow ni, ale w  w a r­
sz tac ie  p rzy  czyszczeniu .granatów , dokąd 
go odnośny  kap tan przeznaczył

iSołon. ośw iadczył, że to nic nie p rze­
szkadza, a on z resz tą  da im zeg a ro w y  p rzy ­
rząd  w ybuchow y. P o  kilkudniowej nieobecno 
ści Dltricha, podiozas której żona tw ierdziła, 
że w yjechał on szukać mieszlkanter na letrujT 
sko kolcdzy-kolejarzow i, że jest w  Kubico-wie 
świa-diek by ł przekonany, że Ditr. w yjechał 
do Czem 'owiicc, D itr. pow rócił i -umówili 
spotkanie na tora-ćb kolejow ych. Ditr. w ó w -‘ 
czas -dał św iadkow i 5 zło tych na drogę i po­
leci! mu pojechać do- Sotony-nki do M szany i 
siprowa-dżć gó' .zaraz ?d-o Lw ow a, nie m ó­
w iąc jednakże „czy  jest co -czy teź-biie11. — 
Ponadto  powiedział śwladikowy 'że ma dwie 
bom by zegarow e, jedliną zepsutą, a d-ruigą -do 
brą. Dodał, że tę zepsu tą '-bombę napraw i s :ę.

P rz c w .: A 'e skąd wzięli te bom by?
Swa: Ja  tego nie wiem Zapew ne wie 

Ślipko, bo on dokądś jeździł.
Pojechał w'-ęc świa-dek do M szany po  

S łany  nkę i pozosta ł u niego na kolacji i no­
cow ał. N azajutrz rano przyjechali razern do 
Lw ow a. Smalltóo poszedł doi pracy, a św ia­
dek aby  nie być w co w m nieszanym  n 'e po­
szedł do p racy .’  K:ed!y to było -sw. nie pa­
m ięta przez te ś'ec!izivva i śledztw a.

Ditr. i Solon, powiedzieli św-iadkowi by  
nie martw/ii-.się o boruby bo je dostanie, ale- 
nie wie-dżą k'-cdy.

O czekując następnego dnia, spotka! się 
św-iadek z Ditr. i S lipką^ k tó rzy  kazał; mu 
iść Dlortn-ą i Janow ską aby  ich nikt r. c a re ­
sztow ał, gdyż, w zdłuż tych ukić *

są rozstaw ieni „nasi*' ludzie", 
k tó rz y  av razie  aresztow ania odbiją ich z 
rąk  policji. P oszedł w ięc z-c Sm alką i w, u i 
Błonnej dostał bom bę zaw iniętą w  papier. 
N adsłuchiw ał, c.zy

m celsauzm  jest w ruchu, 
lecz w ew n ą trz  bom by -panówaia .cislśf. O t­
w orzy li razem  puszkę i Smalko .skonstato­
wał, że
zamiast materjałów wybuchowych, znajdo­

wał się wewnątrz „bomby" — piasek!
W tedy  Sm alko w yraziw iszy się, że „ro­

bią z nas w arjatów ", zadecydow ał by w ró ­
cić i- odkfaK im tę „bombę" juko zepsutą. 
T ak  też się stało. Solon, i Ditr. '^azaii św iad­
kow i stawić, s ę na. drugi dzień tj. nte-dziclę 
i obiecali,, #że będzie już p rzygo tow ana now a 
„bom ba".

Św iadek ze względu ti-a robotników , 
prżeprcrw ądzf, że zegar miano ustawić tak, 
by

eksplozja nastąpiła około 4-teu popołudniu.
Z araz po jtodifcżeniu bom by, tj. około 11-tej 
-przed poi. rnfeli śroad-ek i Smalko w yjechać 
w  kierunku do Tarnopola

Z eb raw szy  \v 'ęc  dioKiadfie już informa­
cje, udali się Cichowiski i Smalko do w yw ia­
dow cy G ryszczaka i poinformowali go o 
w szystkiem . U łożyli tam plan dźialania i 

w  niedzielę rano 
tak, jak  było  umówione-, spotkali się koto 
bram y Czicrnlowieckiego -dw-orca. Szukając 
za kom. Kajuatierti p rzyszedł św iadek na 
dwo-rzec oso-bowy i fu Drtr. zw róci! św. 
uwagę, że

śledzą go szpicle.
Szukając za kom. Kajdanom by ł św iadek 

i w dyrekcji policji, lecz nie znalazł go‘ i do­
piero późn ie jjiiJąc  z w yw iadow cą G ryszcza- 
kiem spotka! go. (W  tem szukaniu „na w łasną 
ręk ę1' kom. kajdana, św iadek różni się z zezna 
niami w yw iad. G ryszczaka)

Dalej opowdadat D itr..św iadkow i, że jacyś 
dwaj cflcerowie-legjouiści wysadzili prochow­
nię w W arszawie i dostali za to po 15 lat wię­

zienia (?iV)
lecz siedzieć nie będą, bo bolszew icy a resz tu ­
ją niew innych Polaków  pod zarzutem  sz-piego- 
stw a na rzecz Polski i następnie mieniają ich

P rzew .: Jednak w pańskich zeznaniach są 
pew ne niedokładności, a naw et sprzSęznoKci.

G łów nym  „m acherem 1' mia! być wedle 
pow iedzenia Sołonynki, Ditrich. Jcduuk w szy­
scy trzej tj. Ślipko, śokm ynka  iD ftr.c ii 

wiedzieli o planowanym zan; t ,hu.
I rzeczyw iście — podaje św iadek prócz 

ajenta policyjnego śledzi! go Jakiś nieznany o- 
sobnik, k tó ry  w  pewnej chwili po iaw od ,.jo  Ci 
chowskiego i zagadną! jego idącego w kierun­
ku K leparow a,

„gdzie jest dworzec główny".
Św iadek w-skazał drogę pytającem u, lecz 

natunąw/szy ua ajenta G ryszczaka, lńespostr/.e 
żenie htii szepnął: „W ładziu śledzą mnie!"

Na zapytanie przew odniczącego w  spra- 
w ie skłaniania śwn do wzięcia udziału w prze- 
wozie bibuły, podaje, że w  czasie strajku w 
1923 r. Solonynka przyszedł doń i zapropono­
w ał mu zarobienie pieniędzy y ,w  ła tw y  spo­
sób". M ianowicie św iadek miał udać się do ja-

*
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kiegoś biura, w  którem  nikogo nie zastanie i 
zabrać stam tąd pakunek, za co w W arszaw ie, 
w  pewnej m leczarni p rzy  ul. M arszałkow skiej, 
miano mu zapłacić 25 dolarów Św iadek odpo­
w iedział, że nad tą' spraw ą

inusi się zastanowić, 
lecz obecny przy  tern b ra t św iadka, z oburze­
niem odrzucił niecną propozycją.

P rze  w.: C zy  miejsće* w którem  miało się 
podłożyć m aszynę piekielną, oznaczono do-% 
kładnie ?

Ś w .: Nie' pam iętam  w szystkich  szczegó­
łów. 2  całą pewnością... zdaje mi się, że Ślipko 
powiedział, ażeby  bombę podłożyć pod g ia - 
naty.

Następuje konfrontacja św iadka z oskar­
żonymi.

Osk. D itr.: To w szystko  kłam stw o. Ten 
człow iek czuje do mnie złość i dlatego mnie 
oskarża. Przynosił, mi na sprzedaż jakieś skra 
dzionc rzeczy  i biżuterję, a ja żądałem  od nie­
go pośw iadczenia z policji, że owe rzeczy  wol 
no mu sprzedać.

P rzew .: Nie w idzę jednak w  tern powodu 
do złości.

Osk Ditr.: P raw ie  w szystko , co św iadek 
powiedział jest zm yślone, gdyż ja z nim tak  
często nie rozm aw iałem .

P rzew .: A co na zeznania św iadka ma do 
powiedzenia Sotonynka?

Osk. Śełon.: Ten pan klanr-e, bo aż do 
chwili strajku nigdy z sobą nic móv iliśmy.

Ś w iadek: No tak, ale m ówiliśm y służ­
bowo.

Osk. Soł.: P roszę, m ówię praw dę, (do Ci- 
chow skiego): P an  nie inial pow odu naw et 1 
służbowo ze m ną rozm aw iać.. Z w łaszcza o 
rom bach z panem nigdy nie mówiłem...

Św iad.: W łaśnie...
Osk. Sol.: P rzepraszam , proszę mi nie 

p rzeryw ać, te raz  ja m ówię (W esołość).
P rzew .: W  czasie rozm ow y wspom inać 

m 'eli oskarżeni o B esarabow ej.
Ś w iadek: T ak  jest mówili, że zarobiła 

wiele pieniędzy, że m ieszka na „kaw alerce11 i 
w  jakiejś tajnej skry tce trzym a w ażne doku­
m enty.

O skarżeni: To k ław stw o!
Ś w .: Żądali bym dostarczy ł int dokumen 

tów  wojsk, dla jakiejś -Mani czy  Stefci, a po 
śmierci B esarabow ej powiedzieli mi, że to 
w łaśnie dla niej miały być ow e dokum enty. 
Ditrich m ówił nn wtedy,V że to n iepraw da, iż 
B. sam a się pow iesiła, lecz było to w yłącz­
nym  czynem  policji.

Osk. D itncli stanow czo zaprzecza zezna­
niom świadka.

O godzinie 7‘20 ^ e c z o re m , przew odniczą 
cy  p rzerw a! rozpraw ę z powodu ciemności, 
do dnia dzisiejszego, godziny 8'50 rano.

Dzisiejsza rozp raw a rozpocznie się udzie­
leniem przez przew odniczącego obrońcom  gło 
su na zadaw anie pytań św iadkow i Cichow- 
skiemu.

ECHA NAPADU NA URZĘDNIKA SO\VH:CK'P- 
GO W W ARSZAW IE.

W arszaw a  (tlelef.) (z) A gend* R osta rfep isu - 
te  się o napadzie na urzędnika poselstw a sow ie- 
ukioijo v\ W arszaw ce, Kobeokiego i w yraża  na­
dzieję, ;że -śledztwo będzie do-p-ro-wadzom-t do koń­
ca i w yk ry j.^  w inow ajców , k tó rzy  pow bwi rHezn- 
jeżnte od zajm ow anego stanow iska ponieść karę.

G EN EW A , 14. lipca. (P A T .) Komisja
Ligi N arodów  d !a ograniczenia zbrc.ień za­
kończyła sw e prace. Komisja ustal,la prefekt

kcji broni i m atcrjaiów w oiennych. Komisje 
była zda ia, że kontrola ta w inna iść  w dw óeb  
K ie ru n k a ch :  unie.nożliwienin tamej produkej*

um ow y co do kontroli m irdzynarodow ego b r e r n  i a ij ju n ic jr  oraz zapobieżenia wszelkim
handlu bronią oraz określiła podstaw y, na 
których m ógłby się  oprzeć neędz m arodowy  
układ w  spraw ie kontroli prywatnej produ-

m eiegalnym  praktykom  w  nabyw an.u mater* 
ja łów  w ojennych przez p o s-czeg ć ln e  państw a.

Mai
WARSZaW A. (T elef.) (?) Wczoraj o 

godz. 15.30 w> darzyła się ekrepna katastrofa 
lotnicza. Dwupłatów ec pasażer ki z 6 (.lu 
osobami, kursu ący na linji Warszawa-Stras- 
burg-Paryż, wyru zył z lotniska po godzinie 
15-tej. Oprócz, lotnika wsiadł do kabiny wy­
bitny lekarz Dr. Ge ey, dyrektor inst tutu 
m etem psychicz ego w Paryżu. Nad polem.

we wsi O kęcia, aeroplan nagle obniżył się i 
spadł z szal mą szybkością w w ysokości50 m. 
Z całego aerop anu pozostały tylno szczątki, 
pod którymi znaleziono strasznie zeszpecone  
zwłoki pilota oraz Dr. G elera. Przew ieziono  
je do gabinetu medycyny sądowej, a na 
miejscu postawiono posterunek wojskowy, 
który broni dostępu do m :- jsca katastrofy.

Rozprawa ne.l astaw ą o m onepoiu sp rytusowym.
W arszaw a, 14. 7. (Pat.) Na porządku dziennym  

dzisiejszego Sejmu był ty lko  projekt u staw y  o m o­
nopolu spiry tusow ym . R eferen t p. Jaroszyńsk i z a - ' 
znaczył, że u staw a ma zapew nić państw u 320 mi­
lionów zł. tj. 20 proc naszego budżetu. W  ustaw ie 
p rzy jęto  zasadę w yłączności państw ow ej dla za ­
kupu i sp rzedaży  spiry tusu  w ew nątrz  państw a oraz 
przeróbki sp iry tusu  na w ódkę. R yzyko s tra t p rze-j 
rzucono rn lj producentów . Państw ow ym i organem  
zarządzającym  praw em  monopolu będzie dyrekcja  
monopolu podporządkow ana min. skarbu. K or.isja 
skarbow a uchw aliła na zyczenic m in isterstw a sk a r­
bu tę ustaw ę jeszcze w bieżącej sesji aby umożli­
wić rządow i zaciągnięcie pożyczki zagranicznej na 
podle ład monopolu spiry tusow ego. R ząd jest przy-j 
go tow any do natychm iastow ego w prow adzenia mo 
nopolu. O rganem  m ającym  inform ow ać min. o po­
trzebach  gospodarczych będzie R ada sp iry tu sow a . 1 
złożona z rzeczoznaw ców  i p rzedstaw icieli prze 
m ysłu i handlu. P rodukcję  uregulow ano w  form ie 
ustalenia kontyngentu  od pędu i spożycia. U staw a 
wchodzi w  życie 1 styczn ia  1925.

K oreferent C honuński (W yzw olenie) s tw ie rd za ' 
m. i., że tendencją u s taw y  jest to lerow ać m ałe g o - !

rzeirće rolnicze a ogran iczać w ielkie, k tó re  dla 
celów  spekulacji produkują spiry tus. Tak sam o chce 
u staw a  ogran iczyć te gorzelnie, k tóre  p rzerab ia ją  
zboże i inclassc. M inister skarbu  ma obow iązek .n ie  
udz :e!ainia 'zezw oleń  w szędzie tam , gdzie jakość 
g leby i w arunki kom unikacji uniem ożliw iają u p ra ­
wę buraków  cukrow ych.

Pos. H ausuer tw ierdzi, że monopol nie p rzy ­
niesie skarbow i spodziew anych korzyści Ja k ie  mógł 
b y  ou osiągnąć przez podw yższenie akcyzy. Nie 
da on nadw yżki i me będzie naw et tego, ćo dziś 
daje akcyza. P ro jek t jest nkrżgodny z realnam  ży ­
ciem i dlafego m ów ca w nosi o odesłanie go do ko­
misji. W niosek p. liau sn e ra  o odesłanie do komisji 
odrzucono. N astępni m ów cy: pos. D iam and i G ’ą- 
biiiśki w imieniu sw oich klubów  ośw iadczają, żo 
głosow ać będą za ustaw ą.

Nsistępue posiedzenie w yznaczono na jutro, 15 
bm., godz. 12 w południe^--Na porządku dziennym  
ni. i. dalsza rozpraw a'-;- głosow anie nad ustaw ą o 
m onopolu,i.spirytusow ym  oraz  nad u staw ą o pe ł­
nom ocnictw ach.

'am inaćją pp. T hugu tta  i Stanisław a G rabskiego. 
i t  mo* iski* Z. L. N. i W yzwolenia. ?

W arszaw a (tclef.) (z) Od pas-redzi-aj-ku k r ą ­
żyły:- jitó Y.d-sści. Jżc  p rezes m b rs tró w M ąży  
do rekonstrukcji s c b iie tu  w  kierunku częściow ej 

jego paj-lair.etitzryzacj.'.
W! tym  celu udiął się p re m d r do prozydoiila Rze- 
czypospclitejjć, gdzie sp ra w a  ta  zosta ła  usiniona. 
O w yriSkurtych narad poinform ow ano w czoraj ja ­
ko d f:4ec:e dokonanym  m arszałka  Sejm u. . co  w 
sferach sebnow ych w yw ołało  pew ne zdziwienie, 
zwykle-' bow iem  rokou-stirukcia odbyw ała  się w 
porozum ieniu za Sejmom, a! p)‘Z5 najmniej z m ar­
sz a.łkiem.
Celem p-zew odu m rekonstrukcji mw być podobno

stworzenie koalicji od Z. L. N, począwszy a nv 
Wyzwoleniu kończąc.

Z tego zu-łożeir'a w ychodząc - rozpoczął prem c\ 
G rabski rekonstrukcję od tego, iż 
pow ołał przedstawicieli dwóch skrajnych  kierun­
ków- Izby, a  m ianowicie p. T h ig irta  (teka .sfraW.

zagr.) J p, S tan isław a G rabskiego (ośw.-am). 
Propo-zj/cjo. r-oipr-zad-zołit długłcii rozmern a,mi % 
•iafntUrsuwaiTjtrni były  już wwadome w piątek, nie 
pndanp ich jedna-k do wiadom ości, dopóki nie rury- 
i-k-dy z g o d y  prezydenta! R zeczypospolitej. O by­
dw aj kaindydnei na m inistrów  są człoii-trawi: klu. 
bów parlam entarnych . Zachodzi w ięc .pyra-itie.
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jakie stanowisko zajmą kluoy te w obec powołania 
ich członków do gabinetu.

•Jeżeli idzie o> / .  L. N., -uo niedrziełna uchwala zja­
zdu Rady naczelnej tego Związku głosi, że Rada 
naczelna aprobuje Cif on e w ładz naczelnych Z. L. 
N. do konsolidacji opinii polskiej co do zasadni­
czych zagadincń państwow ych oraz osiągnięcia  
współdziałania w szystkich str onnictw polskich w 
tych wypadkach, gdy chodzi o podstawow e inte­
resy państwa polskiego, choćby to nawet prowa­
dziło do pewdych ustępstw zo sancw iska ściśle 
partyjnego. Uchwalał ta w ięc jest zapowiedzią 
zaangażowania s'ę Z. L. N. w  stworzeniu nowej 
koalicji stronnictw a zarazem umożliwia p. Stani­
sław ow i Grabskiemu wejście do gabinetu w miej­

sce  min. M iklaszewskiego.
N atorrrast niem a podobnej uchw ały  zo stro n y  klu­
bu W yzw olenia. W szystko  w skazuje  na  !o, że 
klub ten rńe zgodzi się, żeby  jego p reze s  w ch a ra ­
k te rze  choćby członka stronn ic tw a W yzw blente 
w szedł do rządu.

Kjpb 2'PSL. W yzw olenie 5 Jedność ludo­
w a zbiorą się dziś na posiedzenie, ab y  obra­
dow ać nad sytuacją, którią diowc'p sejm ow y 
określił jako m etodę porw ania  M atteottiego. 
Jest ńtało praw dopodobne, żeby sprawa p. 
Thuguta, jako członka gabinetu, dala się za­
łatwić inaczej jak  przed wystąpieniem  jego 
ze  stronnictwa W yzwolenie?, w której ma on 
już tylko znikom ą-, liczbę. tfwofenmkow; i w  
fctósem dają się zauw ażyć  w  ostatnich) cza­
szach bardzo  silne dążności odśrodkow e. W y­
pada zaznaerzyć, że
choćby nawet p Thugut przyjął nominację, 
to mianowanie jego nie zm:err',łoi>y zasadni­

czo charakteru rządu.
W  każdym  razie  w y tw o rzy ło b y  się nowe 
.położenie, w obec hitórego Izba m usiałaby 
mieć m ożność zajęcia w o b ec  tego stan,owiska 
p rzez zaaprobow anie tych ,nom nacji 'Mb od­
m ówienie im uznania. Jeżeli chodzi o konse­
kw encjo tej .nominacji, to przez m ianowanie 
p. S tan isław a G rabskiego w  g ru n eb  rzeczy  
nie w icie się zn ren i, albowiem , ,jak pow szecb 
nic wiadomo., b y ł on i Jak  polityczną g łow ą 
obecnego gabinetu i pomimo różnych przeci­
w ieństw  m iędzy nim a W ładysław em . G rab­
skim, ten ostatni szedł za jego w skazów kam i. 
Faktem  jest, że
mianowanie p. Thuguta imiii,trem s. z. w y ­

w ołałoby na prawicy wielką radość,
gdyjż już 'wczoraj da ły  się zauw ażyć n a  twa 
r/.ach w ybitnych  dzia łaczy  pirawicow ych
pew ne objaw y  złośliwego zadow oleń a.

*  **
W arszawa (A W). W  zw iązku z zam ie­

rzoną rekonstrukcją g a b u c tu  ,,K'urj. P o r.“
zaznacza, że nominacje te  zm ieniłyby zasad 
nicz'o charak ter rządu- - łz b ę  postav  ioncby 
przed problem em  parlam.emary.zacji' w ładz
w ykonaw czych. Dziennik dlomaga s :ę , aby 
zm iana ciiarak teru  rządu nie zo sta ła  przeprr. 
wadizona poza parlam entem , ale- p rz y  jego 
udziale.

* *
*

W arszaw a CAW). „Echo W arsz .“ dono­
si, że w  zw iązku .z zam ierzoną -rekonstru­
kcją gabinetu), khsbcw i „W yzw olen ia" grozi 
i oz Jani. W  ktiiluaraah mówią;, żo  w  takim 
razie ’k.!iuib podzieliłby się na 3 g,r,upy: 1) 

1 zwolenników p. Tluugutte, 2) .zdeklarow a­
nych Przeciw ji feów' w spó łp racy  z' rządem  
Graibskiega __ k tó rzy  za trzy m alib y  nadal, 
program  i nazw ę „W yzw olenia", 3) grupę 
rląbdciego. ciążącą kul grupie Bryla.

Bolszewicki zamach na Przemyśl
i Wschodnią Małopolskę.

(v) Polic ja przemyska wykryła wielką 
! organizację sabotażową, stojącą

na żołdzie bolszew ick;tn.
Orga: nacja ta, której centrum było w Prze- 

i, myślu, rozgałęziona była szer. ko w całej 
niemal M ałopolsce wschodniej. Doko.ianojuż

szeregu aresztowań.
Odkryto m. i. drukarmlę tejną, doskonale 
zaopatrzoną, m. i.

maszyny rotacyjne
z w szelsiem i urządzeniami elektrycznemi. 
M ieściła się ona w Przem yślu pr.-y ul. Stry- 
charskiej. S .ąd wędrowała do kraju 

ł^iDuła bolszewicka w wielkich 
masach.

herszt
Szajsa

W śród aresztowanych zr,a daje się 
szajki zdrajców niejaki Antoni Popie) 
miała <
kontakt ze sptskowemi organiza­

cjam i czerwonem i we Lwowie,
a w szczególności z sądzonym i w łaśn ie  
przez sąd doraźny lwowski

Dittrichem  i Solortynką.
Ares towania trwają dalej —  także w innych 
miastach prowincjonaln ch. Organ zacja ta 
na wielką skalę, popierana przez ościenny  
rząd sowiecki, była

niezwykle groźna dla państwa.
W iedze odkryły niezwykle obfity i n ie­

oczekiwany materjał.

Z O S T A T N i i iJ  C H W IL I

D z i s i i j i s s  & e x p r e w a  d o r a ź n a  p r z e -  
c l e  i p r a w c u m  i \ a  L w ś w .

Dalsze zeznania świadków: CichoWaKitgo i Smalki w sądzie do­
raźnym nad D 'ttiichem  i Sołoneńką.

O br.: D laczego pan w ted y  nie doniósł o 
tern policji? '

Ś w .: M ówiłem  już, że chciałem  mieć 
w pierw

w szystkie dowody niezbite.
O br.: Tem bardziej pan ich nie m iał w pią­

tek, ani w sobotę. :
Ś w .: D itrich i (Sol. zapewnili nas o tem. 
O br.: P an  nie mógł im bezw zględnie w ie­

rzyć, skoro raz pana w  błąd w prow adzili,
O br. dr. Herszta!: Jaki pan m iał zam iar w  chw i w i«c nie b F }°  ™ z e m  P o d sta w y  u o rze -

]i, kiedy*<pan po raz p ierw szy  p rzyszed ł do D ittri-jozać o ioh zam iarze  policji. A p oco tę Zią mi­
cha i pow iedział mureie pan pracuje w prochow ni. i-i-Jię z p iask iem , o trzy m a n ą  w  środ ę,

(rs) Dziś, tj. w drugim  dniu sądu doraźnego 
n aa  spraw cam i zam achu na prochow nie w e L w o­
wie — nastąp iło  dalsze przesłuchanie 

świadka Ciehowskiego. ■
R ozpraw a rozpoczęła  się z 40-m inutowem  o- 

poźnieniun — p rzy  n iesłabnącem  zainteresow aniu  
publiczności. P rzed  gm achem  sądu, na k u ry ta rzach  
i na sali policja utrzym uje

wzorowy porządek.
R ozpraw a rozpoczyna się od kilku pytań , za ­

danych św iad. C ichow skiem u przez  rzeczoznaw ców  
w ojskow ych ,-o raz  obronę.

m ógłby się podjąć w ysadzenia jej w  pow ie trze?
Św . Cicho wski: Miałem zam iar zdem askow ać 

zam achow ców .
O br. dr. i i .:  W jaki sposób? Co m usiałoby stać 

się, ażeby pan mógł pójść na policję i ośw iadczyć: 
„ Ja  mam Szajkę sabotażystów '!“ ?

S w .: M usiałbym  mieć dow ód, że ich spisek nie 
;est pustą .gadaniną, ale / d

oni napraw dę planują zam ach.
O br.: C zy to jest w ykluczone, by pan mógł dać 

im się skusić do w spółudziału?
Św.: Nie istniała taka sum a, k tó raby  mnie sk ło­

niła do w ysadzenia piuchow ni!
O br.: W e czw artek

dosta ł pan po -az p ierw szy  bombę. 
DlaczcgoVpau oglądał ją?

Sw.: Ja  nie oglądałem , ty tko Smolka.
O br.: D laczego?
Ś w .: Mieliśmy skontrolow ać,.Jczy to jest 

p raw dziw a bomba, aby  nie skom prom itow ać 
się fałsz} wein doniesieniom na policji. P rzeko  
naliśmy się, żc jest to

bomba z piast leni.
W ów czas oświadczyliśmy^ D urichow i i Solonln 
ce, że to nie jest bomba i zażądaliśm y p raw ­
dziwej.

O br.: Skąd pan miał pew ność, że ta druga 
będzie bom bą praw dziw ą i że oni ponownie 
nie w ezm ą pana na k aw ał?

Św .: Zapewnili mnie, że tym ra /c m  bom­
ba będzie praw  dziwa.

Obr. dr. D attner: P rzedosta tn i raz kiedy 
dano panu m inę?

Ś w .: W  środę.

podłożyliście m iędzy szw eie,
skoro w iedzieliście, że nie jest ona groźna i że 

, w ybuchu nie sipowoduje? M ożna było D ittrl- 
chowi oddać z tem, ażeby dał dobrą.

P rok . Łaniew ski: Po co D. i ś .  dali panu 
minę z piaskiem ?

Św .: Oni
nie mieli do nas zaufania 

i chcieli przekonać się, czy nie oskarżym y ich 
na policji. B y ła  to próba.

P rok. Łaniew ski: Obojętne, czem się św ia 
dek kierow ał i w jaki sposób doszło do epilo­
gu śledztw a, faktem  jest, że w y k ry ł sp raw ­
ców. i

Następuje
ostra repMka obrony 

przeciw  niektórym  dalszym  zw rotom  ośw iad­
czenia p rokuratora . Obr. dr. G iuszkiew ycz wy, 
raża s ię  w C iągu  tego zatargu  m. i., że „proku­
ra to r — chociaż jest stróżem  praw a, nie może 
mimo to pouczać św iadków ". Pojęciem „czyn 
nego żal u" i

w yrzutów  sumienia
Ciehowskiego — zdaniem dr. Gtuszkiewfycza, 
operow ać przy rozpraw ie nic można.

(D a ls z y  S ś j g  Z e z n a ń  ś w . C G ilo w s k ie g o  
p o d a m y  s z c z e g ó ło w o  w n u m e r z e  j u t r z e j ­
szy m ,).

N a s t ę p u ją  z  k S te i  z e z n a n ia  .sja 'a d ik a  ' I a -  
de -u sza  ‘■ knaki., k t ó r e  p o k r y w a ją ,  s ję  w  z u ­
p e łn o ś c i  > z o b c lą .ż a ią c e i ir  o s k a r ż o n y c h  z e -  
z’n a t t !a n v  -św.
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KroniKa bieżąca.
TEATR WIELKI.

W t o r e k  1 5 .  1 ' p c a  o  g u d z .  7 . 3 0  w  w y k o ­

n a n i u  u  c z i  i  ó w  s z k o ł y  P ł o i u e ń s k i e g o  a  k o i  i c . .  e n  j  e

s e z o n u  o p e r o w e g o ) .

-TEATR MAŁY.
W iórek i5. lipca o godz, 7.30 ,,On ona i mama

(§) Wyjaśnianie. Odnośni do naszej notatki, n a poczcie prowincjonalnej w  Angers. O to  
zam ieszczonej w Nr. 6914 z Ji„A 3  lun., w yjaśnia p. n ie ja k i p  m  FnEgand, z a m ie s z k a ły  w Brissac, 
Juijan Michalski, że z rzezim ieszkiem  W1. Boskin. o t r z y m a ł  39.'* czerwca j 924 r. list datow any

w y -, 
FI a- |

W

Teatr Wielki, dziś na zakończanie sezonu 
rowego wystawi operę Gounoda .,Faust w 
konaniu nagwyibitraiejszych uczniów, prof.
Płomteńskiogo. 'Niezwykle aitni uiwip opracowanie; 
yartji, u ojgjordziej uzdolnionych uczniów, opa­
nowanie wokalna i aktorskie, dają rękojmię, iż 
tuneluj zajdamie wykonania cafuj opery, stanie ua 
wysokości zadania i pRzymtos'e, chlubę nowym 
sitom śpiewaczym. W  wykonaU opery lnorą 
udział uczniowie: Seile. ówna, Sturmówna, \Visz-| 
wnv-l.u0w.ua, AR-Sohńllar; .Fellcr, Kronik i Roma­
nowski. Solowe pairtje przygotował muzycznie 210-13 
s ta ły  korypetytan szkoły Eugeniusz Kopp. ‘lAperę
prowadzi kapelirFsSrz A. Stadler rażysurję T. Łow W ostatniej nędzy 

-.czyńsiki. Zapowiedź popisu obudziła wielkie zain­
teresowanie, czego dowodem znaczny- popyt na
b le iy . i 1 ; i :!*!;! iii .IM ' I

W dniu ifutrizejszyłh. w środę, zostd«v oaegra 
uą talk bardlzo mile widziana otperdSka ,.Dziew­
czynka * z niezrównanymi Brzeską, Ko-rabiauką,
Kulłgowskim; Kowalskim, Sowińskim i Szeslan- 
dom. W  piątek ukaże się po raz pierwszy osiatt.ia 

f:7i;.cnwvść repertuaru wszystkich scen opereka Fr.
L dirra „Żółty katon". Nowość ta będzie praw- 

"ctzrwą, atrakcja sezonu ze względu na swa gie- 
zwykle wartościową mttzyiktj w'|)lce interesi.-ace 
librerto i'zupełnie nowa oprawę deikoracyjnn-ko- 

• sirimrtowa, Lsczuy dział choreograficzny przygoto­
wuje balsÓmistTZ p. Faliszewski. Ponadto taniec 
wsa,'/ółcz«ioy wykona swego układu p. CiesTlski 
z Biczówną. Obsada iról spoczywa w ręku na­
szych ulubieńców Milewskiej; Koiabiamki, Kuli- 
sto-wskiogo i Tatrzańskiego. Inne role wykonają 
Boj a newski, Jasiński; Skhmgerówna, Szoslj-hd i 
Szymań.-Jń. Rflżyseaę prowadzi p. Kuligowsk1, de­
koracją pomysłu p. K. Mackiewiczu, przy pulpi­
cie pi ,T. Scrodyńsk';.

O statni w ystęp  w arszaw skiej „R eduty" Zespół 
.Reduty", k tó ry  w krótkim  czasie pozyskaj serce 

Lw ow a, p rzed wyjffzdern do Spały , daje dzisiaj o g 
S-ej wlecz, w sali T eatru  N ow ościl<6statnśe p rzed­
staw ienie „W  m ałym  dom ku" R ittnera, — Na o s ta t­
ni ten spektakl pośpieszy publiczność tłumnie, by  
dać miłym gościowi z W a rszaw y  w yraz, gorącej 
syrnpa-tji. B ilety w cześniej do nabycia w .kasach 
teatralnych .

nie zaba.wiał się w szynku, bo w iem w caie go nie 
znał. Boski bez żadnej p rzyczyny  napadł na niego 
i pobił go.

K rw aw a aw an tu ra  na Z am arstynow ie. Jan U-
horczak, zam. przy ul. Zam arstynow skiej 30, został 
w czoraj ciężko pobity przez  sw ego przyjaciela K a­
rola L iebera, tak, że pogotow ie ra tunkow e musiało 
go zaopatrzy ć.

Zgubioną legitym ację nauczycielską w B rzu- 
ooe.  chow cach, m ożna odebrać w administracji!'?,W ieku 

N ow ego". .

17 czerwca 1908 r., który przestrzeń 8 ki­
lom etrów  odbyw ał przez 16 la t!

ajserdeczniejsze podziękowania JWP. Prof. 
Dr. Sołow ijow i, asystentowi Dr. St. Mą- 

czew&kiemu za przeprowadzenie ciężkiej ope­
racji, Dr. Ed;;. Zwillingcwi za bardzo troskli- 

. w j opiekę przez cały czas leczenia składa

Mmil i H i s a
% h d s o ^ i H a . 5 -

skazana w prost ną Stmerć 
głodową, znajduje się staruszka, wdowa, z lep. 
szej rodziny, nie m ająca jednak żadnycn k rew ­
nych, k tó rzy b y  jej mogli przyjść z pomocą. —• 
W  imieniu pozbaw :cmej w szelkiej opiek, staruszki 
apelujem y do se rc  szlachetnych naszych Czytel­
niczek i C zytelników  z prośbą o w sparcie dla 
nieszczęśliw ej. Ł askaw e SaiSkj dla STARUSZKI — 
przyjm uje Adm. „W ieku Nowego *. 9117

Ust który szedł 16 lat! 
Curiosum pocztowe we Francji.

(o) Dzienniki francuskie donoszą o nie­
byw ałym  fakcie, jaki s-ę obecnie wydarzył

Z galerji amatorów cudzej

no
23
łą-

Na szkodę Michaliny Wasykównr.ej 
zamieszkałej przy u l .  Batorego skradzi 
dw e bianzoletki złote, złotą obrączko, 
sztuk koron sreErnych oraz 15 złotych, 
cznej wartości 350 zł.

Do budki Markusa Schrealbera, zzm 
Rynek 8 , dokonano wezyr aj włamanie i skra­
dziono 20 tuzinów nici i 144 tuz. guzików 
oraz 2 tuziny gr ebieni, wert. 150 złotych.

&
i - SSySlklm, kłorzy oddali oatatnią przysłu­

gę tak wcześn e zgasłej i n ieo d ż .ło w . 
nej ś . p. Marjł S ta n is ła w ie  z  S a id lcw  
C z e r w iń sk ie j  o iv 2 tym, którzy w jakikol­
wiek sposób  okazali swoje w spółczucie i 
nieśli pociechę pozostałej rodzinie — tą drogą 

składają staropolsk t
, , 3 S < Ó © '  S S  $ T  1  £ \  Ó “

21056 i ą t ,  5 7 1 !  I  F i 3 i ] Z ł 3 3 .

/

S P O R T .

pm piasla leMUiaflif^OTi,
(List z Paryża specjalnego korespondenta „Wieku N owego").

Paryż, 8 lipca, 1921 r. j

Skok w zw yż (finał).

1. O sborne (A m eryka) 1.98 m., 2. Broon (Ame­
ry k a) 1.95 m., 3. Leoden (Francja) 1.92 m., 4. Roor 
(A m erjk a ) 1.88 m„ 5. G asp aT  (vVęgry) 1-S8 m.. 6. 
Jansen (Szw ecja) 1.85 m, 7. GuiIloux (Francja) 1.85 
m., 8. R oberts (A fryka połudn.) i Helgcben (N orw e­
gia) 1.83 m.

DROGI DZIFN OLIMP JADY. 

Pół-finał na 198 m.

Św ięto  francuskie. W  urjóczystościacli, jakieini 
Polska w yraziła  sw ą przylaźń narodow i francus­
kiemu w rocznicę zburzenia Bastylji, w ziął PCK-tów 
udział. M iasto p rzybrano  flagami polsklemi i fra.11- 
cuskierni. R ano odbyło się w kated rze  u roczyste
nabożeństw o, celebrow ane przez ks. inf. Zajchow -: . . . , , ,, . , 1 - - , , . , , w sze miejsce 1 przychodzą do metyskiego. Przed kościołem konnpanja szturmowa p et-* ,, 7naf-7,Up-ni rnyiimuTii mip.1 \ cnha
ima honory w ojskow e. Na nabożeństw ie byli obec­
ni przedstaw iciele  rzadu, w ojskow ości, najw yższych  
uczelni, m iasta, konsulowie państw  sprzym icizo - 
nych, oraz wiele publiczności. U roczystość zakoń­
czyło przedstaiwłenie w tea trze  W ielkim, poprze-

Przedbieg I. 1. S cho lz’ 10 i cz te ry  p iąte sek. 
(A m eryka), 2. T o rrit tN ow a Zelandja), 3. Murchin- 
son (A m eryka), 4. Nichol (Angja), 5. D egrelle (F ran ­
cja), 6. lle s te r  (K anada). — Scholz zw ycięża dość 
łatw o.

P rzedb ieg  II. 1. A brahains (Anglja) 10 i trzy  pią 
te sek., 2. Paddopk (A m eryka), 3. B oyinan (Ame­
ryka), 4. C a rr (A ustralia), 5. Goaffee (K anada), 6. 
F rangipane (V /łochy).

Tr-źej pierw si w alczą ze sobą zaw zięcie o pier-
z bardzo  nie-

; znacznem i różnicam i m iędzy sobą.
T rzej p ierw si z pół finału p^zecliodzą do finału.

Bieg na 400 m. z płotkami (finał).

1. T aylor (A m eryka) 52 i trz y  piąte sek (re-
dzone S ^g ra r tiem  M arsyljartki przez „rk iestrę . — 'jord św iata), 2. Vilen (Finlandia), 3. R iley (Ame- 
W y staw io n o ^ ,L ak m ę z- udziałem  Ady S ari S za - | ryka), 4. Geo Andre (Francja). — B rookins (A m ery-
jerów ny. | j<a)i |t tó ry  p rzyszed ł drugi, został zdyskw alifikow a- v 'eg ja), 4. Bhutan (H tJandja), 5 M ontain (Anglia),

.ia -  ny, bo przeskoczył raz  nic swój płotek, ró w n ie ż 1 6- H airis  (K anada), 7. Janson (Finlandia),

Pół-tinał na 800 m.

Przedbieg I. U Stallard  (Anglja) 1 min. 54 j je­
dna p iąta  sek., 2. R ichardson (A m erj'ka), 3. M ar­
tin (Szw ajcaria), 4. Jahar.son (Szw ecja), 5. Jensei 
(Dartja), 6. Olfickt (Afr. poł.), 7. B araton  (Francja) 
— M ackey (K anada) odstąpił.

Przedbieg II. 1. Love tAngija) 1 min. 56 i czte­
ry  piąte sek. 2 . Honghton (Anglja), 3. W ate rs (Ame 
ryka), 4. Lundgren (Szw ecja), 5. Mac Eachern (Ir­
landia), 6. M orren (B elgja), 7 W iriath  (Francja) 
8. L arseu (Danja), — Obaj A nglicy ostro  finislmją.

Przedbieg III. i. Dodge (A m eryka 1 min. 57 i 
dw ie piąte sek., 2 . Puck (A m eryka), 3. Hoff (Nor-

Prezydium nrasta donosi: Od-rraśuie do pojawi 
jących się notatek o w ykryciu  olbrzym iej defrau ­
dacji w m agistracie stw ierdza P rezydium  m iasta, 
że wobec prow adzonego szkoutnim  i w drożonych 
na prośbę Prezydium  m iasta dochodzeń sadow ych, 
nie. można leszcze oznaczyć naw et w przybKżonht 
czy Istnieją faktycznie jakieś braki, ew entualnie w 
'akiej irysokoiści i kto ponosi winę.

został zdyskw alifikow any B lackett (Angja), k tó ry  
p rzyby ł 4-ty  do m ety ,, bo p rzew rócił 3 płotki. W  
teń sposób Andre, k ló r \ by t fi-ty, uzyskał 4-te miej­
sce, Zacięta w atka by ła  o p ierw sze miejsce m iędzy 
Taylo'fcm a Brookimsem rekord  św ia to w j T aj'- 
lora nic został uznany, gdj ż p rzew rócił 011 jeden 
płotek.

8. Phi-
ipps (Francja).

T rzej p ierw si zw ycięzcy  przecliodzą do finału 
P eu tadon  (Skok w dal, rzu t oszczepem , biec 

200 m. rzu t dyskiem  i bieg na 1500 tn.)
Skok w dal: 1. Legendre (A m eryka) 7 111. 76.5 

cm., nowy rekord św iatow y. 2. K aev (A m eryka) 
6.96 111., 3. Lathinen (Finlandia) 6 m. 89.5 cm., 4.

*
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Hamilton (A m eryka) u.83 m., 5. S inpay (W ęgry) 
6.77 tu., 6. Leino (Finlandia) 6.72 ?n., 7. Letlionen 
(Finlandia) 6.68 in., 8. U nger (Szw ecja) b.5n m., 9. 
Duigau (A ustralia) 6.54 in.. 10. Modecin (M onaco) 
6,49 m. — S tartu je  30 w spólzaw odników '

Bieg na 200 ni.

Scrja l. 1 A igue (A m eryka) 23 i dw ie piąte sek., 
2. Yfel (Francja) 23 i cztery  piętc sek., 3. Wilson 
(Szw ecja) 25 sek,

Serja II I. K aer (A m en  ka) 23 sek., 2. Diguan 
(A ustralia) 23 i cz te ry  piąte  sek., 3. /.inner (Belgja) 
25 i jedna p iąta sek.

Serja III. 1. Hamilton (A m eryka) 24 i dw ie pią­
te sek., 2. Spahić (Jugosław ia) 25 s., 3, Zaharopou- 
los (G recja).

S eiia  IV. 1. Lethonen (Finlandja) 23 s., 2. Shaok 
(Anglia) 23 i cz te ry  p iąte s tk .,‘ 3f“B ucleer (S zw aj­
caria) 24 i dw ie p iąte sek.

Scrja  V. 1. Contoli (W tocny) 23 i cz te ry  piąte 
seki92. U nger (Szw ecja) 23 i cz te ry  p iąte sek., 3. 
Ipark  (Anglia) 27 sek.

Serja  VI. 1. Sotiiay (W ęgry) 23 i dw ie piąte s., 
2) Sw oboda (C z e c h ;) 24 sek., 3. De K aiser (Ho­
landia) 24 i jedna p ląta sek.

Serja VII. 1. R utto  (Belgja) 24 jedna piata s., 
2. U yeba (Japouja) 25 i dwie piąte sek., 3. Yriola 
(Finlandia).

Serja: VIII. 1. L egendre (A m eryka) 23 sek.,
2. Lathimen (rm landja) 23 i dw ie piąte sek. 3. Con- 
tre jo tre  (Francja) 24 i trzy  p iąte sek.

S erja  IX. 1. M oister (N orw egia) 24 i jedna pią­
ta sek.,. .2. Festen (Szw ecja) 25 i cz te ry  pfą-te sek.,
3. B ernard  (G recja) 26 i jedna piąta  sek.

S erja  X  1. Leino (Finlandja) 23 i jedna piąta s., 
2. Medecin (M onaco) 24 Sek, 7. Pnglu (W łochy) 25 s.

DysK: 1. Leino (Finlandia) 40.44 m„ 2. Sonfay 
(W 'ęgry) 37.76 jm, 3. H am ilton (A m eryka) 37.70 m.,
4. Legendre (A m eryka) 36.76 m., 5. Lathine-n (Fin­
landia) 36.08 m., 6, U nger (Szw ecją) 35.11 m.

Bieg na 1500 m,: 1 . U nger (Szw ecja) 4 min., 
46 i jedna piąta  sek., 2. Lethonen, 3. Sonfay, 4. I.e- 
gendre, 5. Leino, 6. T afliinen 7 Kacr.

K lasyfikacja ogólna: P ie rw szą  nagrodę zdoby­
wa po raz  drugi (poprzednio w A ntw erpii 1920 r.) 
na ig rzyskach  olimpijskich Lethonen (Finlandia) 16 
punktów , 2 . Sonfay (W ęgry) 18 p. 3. Legendre (A- 
m eryka) 20 p , 4. U nger (Szw ecja) 24 p., 5. Leino 
(Finlandja 25 p., 6. K acr (A m eryka) 26 p 7. Latbi- 
nen (Finlandja) 29 punktów .

Steeple-chesc na 3000 m
Serja I, LKatz (Finlandja) 9 msi. 43 i cz te ry  

Piąte sek., 2. B ontem ps (Francja), 3. M ontagnc (An- 
glja). — S ta rto w a ło  7-iniu. — K atz ła tw o zw ycięża.

Serja II. 1. Isola (Francja) 9 mm. 57 i cz te ry  
p iąte sek., 2. D evaney  (A m eryka), 3. Ebb (Finlan­
dja). —  Ebb we finishu w ysuw u się na* trzecie  
m iejsce bijąc A m brozini‘ego (W tochy) i Cuimmiugs a 
(Anglja).

‘ S eria  III. 1 , R itola (Finlandja) 9.59 min., 2. Rick 
(A m eryka), 3. N!evey (Anglja), 4. De Couiiiok (F ran ­
cja), o. Ziffer (Polska). — R itola zw ycięża ła tw o , 
bijać drugiego o 80 m etrów .

Trzej zw ycięzcy  z każdego przedbiegu p rze­
chodzą do finału.

N astępuje najw iększa a trakc ja  dnia: tm al na 
100 m etrów . S ta ją . Paddock, Schołż,' M noehinson 
Bowman (A m eryka, A braham s (Anglia ( P o rr it (No­
w a Zelandja). — Cu-dow n; s ta rt — w szyscy ró w ­
no w ybiegają — na 30 m. p rzed m etą w yraźn ie  w y­
suw a się A braham s.

R ezu lta t: 1. Abralm m s (Anglja) 10 f trzy  pią­
te sek,. 2. Scholz (A m ery k a)'?  m. za plerw.-,zvm, — 
tuż za nini 3. P o rrit (Nowa Zelandja), 4. Bovm an
5. Paddock i 6. Mnrcbinson.

K lasyfikacja ogólna w drugim  dniu: 1. A m ery­
ka 55 punktów . 2. Finlandja 47 p., 3. Szw ecja i An­
glia po 14 i pól p., 5. F rancja 7 i pól p.. 7. Nowa 
Zelandja 4 punkty..

W  turnieju na szpady  w ysuw a się dn iżyna 
F rancji i Belgii. — Anglja, Kuba. Holandia i Szwaj­
caria zostały wj elim inow ane.

ile  zarabiają wiedeńskie drużyny w P olsce?

Jad donoszą niem ieckie dzienniki, o trzym ują „A- 
m atóbzf j  za każdy m ecz w Polsce 1000. „Skrnne- 
rfiig" 700, ,,M akoa)r Ponad 600, a „Rudnłfhiigel" 
300 dolarow .

S ą to bądź co bądź w cale pokaźne sumki!

Nowy rekord  św ia tow y w biegu na 40d rr-etrów

ustanow i! na O lim piadzie tezw ajcar Imbacli, osią­
gnąw szy czas 48 sek.

C eup Micnelin

słyniu, nagrodę 1 itn iczą zdofcyf w tym roku por.-pi- 
lot A rachard , k tó ry  przebył 2.835 kilom etrów  (w 
tu rze  B ourget •— Angers — B nrdeaux — Pau — 
T uluza — Nimee — Lyon — S ztrasbu rg  — M etz — 
Mcmrmekm — V alenciennes — St. łn g lcv e rt — 
B ourget) ze średnią chyżoścaą 146.363 km.

Norwegczyk, rekordsmau w skok i 
o t y c z e k  óry w roku 19J3 ustanowił 
nowy rekord światowy bajecznym wprost 
rezultatem 4  metry 21 cm. H -ff upra­
wia jednak i inne gałęzi sportu lekko­
atletycznego z doskonałymi wynikami, a 
na Olimpjadzie startował również w bie­
gu na SCO m.

O statn ie p rzedstaw ienie • „Aidy“ należało do 
bardzo  in teresu jących  ze względu na gościnę p. Łu- 
czezarskU j, oraz pp. G ruszczyńskiego i Reych-ana, 
k tó rzy  oł.jęli w operze tej partje  Amneris, R adam e- 
sa i Aniołiąstru. Bnsembl ten, do k tórego dodać na­
leży  jeszcze  p. P latów nę jak-o przedstaw  icielkę roli 
ty tu łow ej istotnie nic zaw iódł nadzieją zdołał pod­
nieść poziom spektaklu bardzo w ydatnie. I b y łb y  
też on ze w szech miar in teresujący , gdyby  nie — 
chóry, a po częiści i o rk iestra . Zdając relację z ze- 
s/Jotygodm ow-ego przedstaw ien ia  „Aid;. “ podniosłem 
rażący  i w idoczny b rak  przećw iczenia chórów . O- 
negdajsże przedstaw  fenie popraw y  w tym kierunku 
nie przyniosło. Podobnie o rk iestra  nie dała z sie­
bie- tyle, ile dać może, g rała  naw et niezbyt czysto , 
grafa za ..ciężko. A przecież ten Vcrdi potrzebuje 
absolutnie lotności i im w ięcej jej w ydobędzie -»ię 
z zespołu ..orideslralnego, tein w rażen ie  jes t silniej­
sze. Z zespołow ych św iadczeń  jedynie bale t z p. 
B nrkacką na czele by ł n a  miejscu i tańczył — pię­
knie Nie zadow alała  rów nież gra sceniczna chóru 
— jakże nieskom plikow ana w tej operze, a jak mało 
w yzyskana! -  ’ - - - - . . .

Bziwnem  d ę  wydać- m użt. że od um ów iona 
rzeczy  niejednokrotnie j-uż poruszanych zaczynam  — 
a jednak nigdy może sp raw y  te nic w ym agaja  sil­
niejszego pod! reślenia. jak w chwili, gdy pisaę^się 
ma o gościach naszej sceny, k tó rzy  na tak  „przy_- 
gotowa-uein11 tle czuć się m u szą .b a rd zo  nieswojo... 
P P . d y rygen t opery  i reży se r m ają napraw dę pole 
do p racy  o tw arte .

Z grona solistów na plan p ierw szy  w ysunęli się 
p. L uczezarska i p G ruszczyński. O w artościach 
w okalnych ich św iadczeń miałem sposobność pisać 
n iedaw no z«-racji gościny ich w „C arm en11, podkre­
ślam zaiem . ze i w partiach  k reow anych  w „Aidzsie“ 
dali to piękno głosu, k tó re .je s t zdolne w p io s t fa­
scynow ać słuchacza P  Łnczezais-ka w ydobyw a 
bardzo  silne akcenty  dram atyczne z roli Amneris, 
uastra ia iac  ja całą  na len w łaśnie ton. Głos jej pię­
kny  jrj barw ie, ó rozleglej skali, nadaje się jak 
uajbardzw j do tej partji. Dużo w Jej śpiewie w y ­
razu. dnżo siły, canty lcna prow adzona z p rłny tn  a r­
tystycznym  um iarem , frazow anie irenaganne. P . 
G ruszczyński zdolen jest porw ać sw ym  pięknym  
śpiewem . P łyn ie  ten piękn; silny, brzm iący, jego 
głos falaji)'.. zda. s-'ę bez nai-mnieiszego v ysiłku 
śp iew aka, posiadającego w b T n n  kulturę a rs ty sty - 
czną. ogrom na tm.zyjralfiość. subtelne poczucie pię- 
kna^w , śpiewie. Pod tym zatem  względem  oboje 
ś»ifew**.iaj.v nas nie z a w W lr  P ięknem u śpiew ow i 
odpow iedziała w pełni doskonale ui-da gra sce­
nie gna. Amneris p. Ł uczezarsktej porfada dostojność 
wimiosto-ść,, poę.zuci* w łasnej jf/ftkiókci.., siłę, sub 
teinie uchw ycone rvsy faraono-wei córki Doskon;)- . 
ła ar.nryęin artystk i, bardzo  n iękny i sty low y (n a ­
reszcie!'' kostium , podkreślały sflnigi jej św iadczę- 
nia sceniczne P  G ruszczyński w yposaży? sw ego 
P edsfposa w ry sy  szlachetności, sity. ale _L ; mi- 
fóóbr Tak u i-ta  posthe hvbi fjjfsk j p raw dy  JJHćo ćn- 
ją^ if^yp ' bobaiera-ezłew ieka.

Rolę A inom tstra objął p. Leszek R c^clian. P a ­
m iętam y a rty s tę  Z lat daw niejszych, gdy kreow ał 
postać Jontka w „H alce11.' D zisiejszy bary ton , zda 
ssę czuje się lepiej głósbwo, niż przed laty . Jego 
A m onastro w okalnie by t u jęty  dobrze, mimo, iż 
brzm ienie głosu a r ty s ty 'jest Kieco 'głuch™  Scenicz­
nie typ. k tó ry  stw-orzyl, jest jednolity, w ym agałby  
jednak pew nego pogłęb ioną. P am iętam y silnie d ra ­
m atyczną kreację Adama O końskiego, mamy w , 
pam ięci typ , stw orzony  przez p. R om ualda C yga­
nika^ pełen psychologicznej p raw dy, analogie zatem  
zatem  bardzo  'ży w o  na naszym  grancie  zniew alają 
do pow yższych słów. Chodzi mi głów nie o scenę w  | 
obrazie ..Prz.cd bram am i T eb“ , w którym Amona- 
siro . cz-iiiny na każde padające słowo, bo jący  sfe, 
h v  jego incognito nie zostało zdradzone, nie może 
być  mi przez chwilę b ierny . Jeśli nie ruchem, to  
w vrazem  tw a rz y 'g ra ć  musi. choćby miał grą sw e- > 
ja do pew nego stopnia przejaskraw ioną ściągnąć 
n aw et na Gebie spojrzenia w idzów  — bez p rz e r­
w y. W yrrka  to 7. sytuacfi i koncepcji Toli...
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Rolę Aidy ujęła p. P la tów na w okalnie bez za ­
rzutu. A rtystka pow inna jecmak s ta rać  się o opano­
w anie zóruych tonów sw ego pięknego głosu, o nie­
dopuszczanie do n iepotrzebnych w ibracji. Jako typ  
— jej Arda trak tow ana  by ła  z dużym  um iarem  a r ­
tystycznym .

-  Prof. Lesław Jaworski.

Radjo .w Ameryce, i
R adjo w zastosow aniu  uży teczności dla ogółu 

znajduje w śród mieszkańców-CiAsićryki p raw ie tak 
duże rozpow szechnienie jak . gram ofony; — tru ­
dno sobie bowiem wyobrsffiić dzśk ij m ieszkanie 
przeciętnego „yankesa", nic zaopatrzone w gram o­
fon, lub — zależnie od stanu żam ożności — pia- 
nolę. '

Na tle m asow ej konsutncji radjo (o ile tego ro­
dzaju określenie jest dozw olone) zaczyna się w y- 
łaniać szereg  zagadnień; i lak ktoś z notorycznych 
zw olenników  głębokich dociekań z dziedziny p ro ­
blemów psychologicznych zastanaw ia r.:ę nad roz­
w iązaniem  zasadniczej kw estii: „Czeni zajm ow aliby 
się ludzie doby obecnej w godzinach w ieczornych, 
gdyby nie było  radja.

Ra.djo jest rozryw ką  i k sz ta łcącą  i miłą, a prze 
dew szystk iem  urozm aiconą, gdyż ca łokszta łt p ro ­
gram u obejmuje, poza częścią odczy tow ą i m uzycz­
ną, różnorodne tem aty  z chwili bieżącej.

N astaw iając ap ara t odbiorczy na odpow iednią 
codziennie w prasie w skazaną kom binację liter, mo 
żna począw szy  od uczestniczenia w koncercie sym ­
fonicznym i w ysłuchania m ow y znanego działacza 
społecznego, odczytu o im igracji, śpiew u sław nego 
tenora, w ykładu z cyklu „gospodyni i kuchnia", za- 
k o ń tzy ć  mile spędzony w ieczór upajaniu się har- 
m onją tonów  o rk iestry  m urzyńskiej, p rzy g ry w ają ­
cej w dancingu na iazzband‘zie.

P rz y  yonnocy radjo m ożna b rać  łokcie języków  
w skutek  system atycznego  podaw ania czasu regulo­
w ać zegarek  — dow iedzieć się o w ynikach W 3'bo- 
rów , lub w yroku, w ydanym  na głośnego m ordercę.

Entuzjaści zastosow ania radjo dla użytku dom o­
w ego ’,ą zdania, iż k oncerty  na estradach , w obli­
czu zapełnionych publicznością sal znikną z po­
w ierzchni ziemi, ustępując m iejsca garstce  w irtu ­
ozów; grającej dla całego św iata  jednocześnie, za 
pośrednictw em  radjo.

Mniej en tuzjastycznie usposobieni w yraża ją  n a ­
tom iast przekonanie,Ffże tak  jak fotografie nie zdo­
ła li’ uczynić konkurencji m alarstw u, a gram ofony 
a rty stycznym  produkcjom  m uzycznym  tak  i radjo 
nic p rzek roczy  granic, w k tó rych  zakresie  mieści 
się jego bezsprzecznie w ielka użyteczność.

ZAPISKI.
Ostatni (27) numer „Tygodnika Ilustro­

wanego" reprodukuje na pierwszem miejscu  
jeden z  ciekawszych utworów w spółczesnej 
grafiki polskiej, „Dobrego pasterza" B. Bart- 
łomiejczyka, oraz niedown > odkryty zabytek 
me.larslwa polskiego w. XV. t. zw. „Tryptyk 
a Szańca". W artykule wst pnym poruszone 

kt .alny problemat „Spółdzielczości w teorji 
i pra’ tyoe“. L. Brun omawia obecną dzia­
łalno.'ć k lturalną Słowian w Paryżu, prof. 
W. Tokarz d ukuje w dalszym ciągu swą 
pracę „Przed nocą listopadową", A. Szala- 
gewski kontynuuje studjum p. t. „U źródeł 
sojuszu francusko-polskiego".

Kilkadziesiąt lustracji odtwarza stadjon 
olimpijski w Colom bes, podróż p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej r.a kresy zachodnie, ważniej­
sze wypadki poi tyczne zagranicą, oraz sze­
reg aktualności. Ciekawe, ilurstr w;.ne kro­
niki prowadzą: artystyczną W . Hus emski, te­
atralną J. P. Gawlikowski. Numer u?upęłniają 
w dalszym ciągu ,,M oi w spółcześni" 5t. Przy­
byszewskiego.

H B iaisr w a s t e w

— Ładnie tam u niego ?
— N ie wiem... Widziałam tylko 

sufit. („Le Rire", Paryż.)

Naczelny redaktor s 
BRONISŁAW LASKOWN5CFI. 

Odi.ow;cdzia!ny redaktor 2
i ó l t i F  FRZYSZTOI-OWSCZ.

“ “  ca
w a r t je s t  tu z in  n o i  y k  ó w  d o  „G iiłe tte*  itp . ap ara tó w  
zn an ej m ark i „ S a lte rs* , la l .  tw ie r d z ą  p a n o w ie , k tó r zy  
je  s ta le  u żyw ają , t u z in  ty lko  2 I—  zł. D o sk o n a ły  a p a ­
rat d o  o strze n ia  u ży w a n y ch  n o ż y k ó w  zł. 4 '— . P o sr e ­
b rza n y  ip arat d o  g o len ia  w  n ik lo w em  e tu i ty lk o  zł. 
1'11. P r z e t łu sz c z o n e  m yd ło  d o  d o  g o le n ia  — '33. 
K m ień  do g o len ia , w y s ta r c z a ją c y  na ki.La la t 70 gr. 
„ K a lo d o n t' p ra w d z iw y  S a rg a  45 gr. „ O d o ’* p r a w ­
d z iw y  PfJJi P erfu m a  I lu s io n  D r a lk g o  1" — . T ow ary  
k o s m e ty c z n o -Ł o a le to w e  po b a je c itń c  n is k ic h  cenach

a a ;  s. f e ih  imauBMUŁ
R O Z M A 172

AKUSZERKA przyjm uje zam ów ‘en. ńi, udziela porad pod
dyskrecją ; Leona Sapiehy 61; pan ter; 1991.1

AKUSZERKA Lufko\ sk; z W arszaw y prżyjnruie zam ówie­
nia udziela porad pod dyskrecją, ul. Asnyka 9; 19678

AKUS7ERKA przyjm rlę. panie pod dyskrecją — niezam ęż­
nym ustępstw o; WAŁOWA 27, p a r te r ; 20446

AKUSZERKA; WAGN£RUV A p rz tiu u D  zam ówienia, udziela 
porad "od dyskrecją ; SOBIESKIEGO 30, parte r 20445

AKUSZERKA Sekul_ przyjm uje zam ówienia, udziela porad 
pod d y sk rec ją ; Gródecka 49, i p: 20983

SAD 24 m orgow y do w ynajęcia ; Z arząd dóbr Snowldów 
sj-acja Bucsacz — z lo { y ; 2356

DO DAROWANIA za swoje J3..fo m iesięczna dziew czynka; 
W y s ła ń  skutego 25 — Czorntfc: 9154

NA PIERW SZĄ ln-potekę pożyczę p ieniędzy; 
Żaczki ewicz Supińskicgo 1. 30;

W O L & E  5»© S A O Y , m tśM W Zi
POSZUKUJĘ bardz* zdolną kucharwę z  dobrem ; św ia—i  

J< cl wami do w yjazdu na w jeś; Zgłoszenia w  poniedzia­
łek i witorek od 1—3 ; Sadownieka 84; 2> .75

U 7t)OLNIONn panny w  m odm arstw ie przyjm ie Sperglowa, 
plao Sm olki; — _  ^,)sei7

UCZNI DO PRAKTYKI PRZYJM IE ZA W A D  1NST.ALA. 
CY.INY DL A WODOCIĄGÓW, OGRZEW AŃ C EN i R AL 
NYC ii — lOZEF "iWORzYJiANSKI — LV. 0 W  — u IĆA 
SiRZELECK A  7 ; 20674

W iadomość SLUSARNIA Połczyńska 24 przyjm ie kilim uczni w iększych 
21032, da nauki; — — 2 1942

SŁUŻĄCA z dobrem; św iadectw am i umioiaca R efow a' k> 4 
trzebna z araz ; Rublowa Ossolińskich i, 10; 21074

POSZUKUJE GOSPODYNIĘ IN dCLIGENTNĄ UM10IĄCĄ 
DOBRZE GOTOW AĆ; ZGŁOSZENIA DR ASZKENIAZY 
KOŚCIUSZKI 18; —

PANIENKI z ukończ-łią 7 kl: w y iztatową co najmniej 20- 
le tn ie  przyjm ie sękota pM egniarek  (Klimka dz :e r\-c a  ul: 
Oiowińskfego 5. od 10—1 przodp. i od 4 - 6  pop jł:>  na 
roczny kurs. bezpłatnie w raz z  infem ftiem : Po  sk..t'czcn'.in 
zapewniane kdrżysfne posady: . 20679

DOZORCA znający ogrodnictw o, żonaty , bezdzietny, ■"'żona 
do sprzątan ia  pokoji i prania —■ potrzebr,i oo matego 
dom u; Zgłosić .się z pobccnśamj w  sklepie „Hiintowni 
teks ty  insi" Rynek 45 (od 1—2 w p o i:) 20703

BUCHAŁ >:r KA. pa,nur katoliczka lub BUCHALTER 
w: z -ch stro n n o  z rachunkowością handlow ą, o b z lia jo - 
ui znajdą na tychm iast uboczne zajęcie; Zgłoszenia tylko 
cArcbio,e z odpisami św iad-cfw  do „H ur|ow nj Obuwia 
H era“ Lwów. Rynek 34 w bram ie; 2038

FRYZJERSKIEGO pomocnika poszukuję, «vt Jtotualiae z po­
m ieszkaniem ; Kurc. Ruska 30; 21083.

HOTEL Saski p iz y jm e  16_?ctn 
i obsługi gości;

chłopca do sprzęt a1: i a 
21082.

SŁU/.ĄCEJi do wszy.mfciego z (Mb. cmi świadectw am i po ­
szukuję; Konopnickiej 8 drzwi-’ 3; .21971.

MANICURZYSTKĘ 
Kościuszki 1,

i p rak tykan ta  poszukuje

21078,

P asternak  — 
21079

POSZUKIWANA ;ars a kucliarka na w y iszd jł Zgm szenfa 
Imperial u po rtiera  2—4; 21080

INWALIDA W. P  O trzyma prowadzenie księgarni kole­
jowej na duże; stacji w e W_schod-’-el M afopo'»ce; Ze 
sprzedaży w yrębów  cytoniow ych zaroht.k m iesięczny do 
500 zło tych  ; Zgtctszema do 20 bm. -o  F o k k ^ g o  'Towa -  
rzyr.fwa Księgarni, ko,ejow ych ,,Roch‘‘ S. A we Lwowie 
ZM ona 6 ; II. p. od 9—2 przedpol 21067

PANIEN do fabryki w yrobow  papiierowych poszukuję zaraz 
Zit7vcirow;cza  3 — Ztirony; 21066,

FRYZJERSKI pomocnik z  utrzym aniem  i m ieszkaniem oraz 
praktykant zostaną przyjęćS ze ra z ; ZwcrdMiig Bajki 21;

7 7 ' -------------  _  2104J

P O !‘RZEBNY służący do pracow ni; Cukiernia Akademi -• 
cka 5 ’’ ---------------- ■ — _ 210-17

CHŁOPCY i panienki zostaną przyjęci do nauki w  P  crw
s-zej w ytw órni zfcfnMzei L. B ick d  M Rosenberg —
LwóW- ulica Mochnackiego 8 ; 21049

PRAKTYKAN' K przyjm ie zakład den-fystycziiy B atorego 24
 _ _ 7 T _ 7 7 7 Z  i   21050'
SALON mód, janow ska 30 poszukuje zdclne podręczne:

21C 52,

DZIEWCZYNĘ do kuchni pcLzttkujr za, aa M ltczaini? — ZDOLNE pcamiy przyjmie natychmiast pracownia sukłe- 
Blaehsu ska 12; —  —— 21070. damskich ,.B erfaŁ* Chorążczy-ny 5; z i, -sc21059



•f05f0Jsiu ?OA\.s 3Ajqn {B,3qo i AuEA\0AUcnr3pz {Ag •3puBV\lbmj§5 
ACHfti Azrd .]3j3q.i3Q eued e.u«qzs3iiu op ojsord f i s  {E p f )

•BzAiEg
op iBip.TfocI i e.irąq z jpszsA ay ou-3 ]̂ fójrazs oiuizpoS o

•npwojpz- ojfóf BfA^nfs ;b[ p« BJ«tq ‘feiupoiąopozid  
Ó ^ Z f E ip S Z J d  EU  ÓIS } « p u  } 3 {3 q J 3 r )  U B d  ‘3 lUIZT>OS t3 }feid O

" -o ru  O oj! JB jA d 31U ‘3X A \0jpZ  O S3f O 5lS  OUEA\ 
-A D BIM O P A q n  ‘{IJUJ 3IU } n B q i3 y y  OZpjBCf JfBii ‘O.frzpOI.-A 3[B ‘s p s  
-ÓZ3ZS3UI S 3 (q u r  ÓIS TIUi 0 [A Z JE pA Z .ld_  3 7  JEA \3Z.I33p0id ‘3IUZ3IU 
-E.i5s7.3q n u r  {Bjn i 3U3^{ o z .p jB q  } iq it[ -A i p p j  ‘p p ą j o o  u b j

•B7,JB}3.iq3S 0S-3t0tAYS A D E id  [OUfO^OdS O p CSOII 
-OJBZ3AA\ZAZ.Kl ■ E X 3 [3 q j3 0  ElIBCl O pA U ZpZ 0 0  ‘ElUSZ-IfOdS 3UfOq 
-(X lS3lU  JBOTIZJ ‘ O AJ O A\3 3 U ' 112 A\ a  IU q  A J S O S  ‘BAYOfS 3U B A \A in  JBpBlM
-odAw ‘Aae.YvOA\X3U3pz i AuIojjCdsoiu oiuwrzp {Aq z.urprqos 
o3«f 3? ‘}AfEAvnBZ pj3qj3Q! ired Biup o33 iV1S)seu nSfeio qv\ 

•AuozópAAiz {A g 4-B(zp3.,i!VOdpo oni {nuqj3Ą. suajj
•iosoj

-IUI f3f0A\J feqOJd I HlSpOAYOp OJ 3 izp 3g  -EI313q[3Q BUEd Eq.mtq 
Z ÓS {feizAS. &Aqe 'o; o ;ui iz p o ip  f3izpinq lusj z b j s j  —

•O jp if —
jfoiazod 3[ii ‘uin-iuzooi.w o.qnp —

•• o s  z ss iU B jso g  —  
•"OBJAZOSZJd 03  s z s n u i ‘{U31UE}S3} UI3JOZ031AV 

O-pni i iu  s a iu A z rd  —  fe.wofA feuofAipod fe} p E ii Ais o ii(Eqoo :uisn  
‘E łE 3g  E j3p Z J  —  ‘3 {S0 ad 0 Z p iE q  }S3 { ‘ lUepfeZ OS3ZO OJ —

■ i5jiun  oq
‘3 !mu [EZpSdA.W 31U 3{E —-UI3 I2ęU{OAA3*I- UIIOAYJ UI3}S3f jZS33qO 
oo feuui 3z qo^[ — juiEqooq P p  oz ‘p  uiE.ŚSisAzjg —

: {E{0A\E7 ipEUEJOq f3f BU 5a\ojS  
AZSAVAZ0{0d I Sou op fof dis JptlZJ P p93ld  ‘OEA\0{EO ty {fef

6UI „A 0 U W 0 1  t M  0.M av\fV lSax“

•JE;Zp3lAV 3IU 3U3^ q UJIULUS AZO UAY3IU.3 EZ'{
•ezj BpuAjds fóf nzoo z

'I!l3 iUE>|J 0 UC>Ż.inqZA\sl 3 WI[lS AjBAYOjBJ fOf IS.I31J  
•3 i j \v jz o lq d  |feuq3 [ A p ,q o q  f3 u ;o iA \3 z .id  so{q  

•JBUBXB5i«  SU IZ S E -JŚbjlpO  •••CllBJEJtn O) EZ uibjbjsoz i u iE { E ip o q  
B au d  p A ą z  ••■ipAąEjS i A \oz!io rpq j 'Szpi.-flEuoiu b ‘oAZoq a f  Of la g i 
- o d  j a  B u z o m  ipA.io-.pi bu  ‘ip A u p s  iz ,pn | 'o s o p i  ‘A z e j
- u  o i ą s p  o p  OCnzo o if j  ( i fe o s o ii iu  z s b a \A z e u  0 } j - p iA \o u ip o  iu i 
Aqi: ‘A p a A \o d  3 ip o .i  zssfnjpifs.A sW  3 ? '^ z p iĄ \  j o p s i i iE d s ^  —  

•3 iu .jo p i  A q o jA q  Z3 ] q B | [ • •• io izp o |z  n o .A ijo d s o d  e z ^ b u  Aq o u e u 2 
-n  ‘A \o j3 ;uBd q o A i z  0S 0 ip s f  q e j q  ouoz |> .io iA \łs A ą A p r) -su o z o  
-BllZOZJd fes ipstJO^Oi f i S ‘p  3IUAp3 f-ipB qA {0 p i p i  EA\BJd BU13IU 
}q;.u i fe{SLAVs fe z o sz j fts s p A z p d s p  aa s u o ^ o jz  A j a u l u j  —  

:o q o n s  {JB dpo  p ie o iO Ą  ,003^; feiuoa; iq A p i u j j o g
(JEiuEjnBz u iopA znpE U  z oS3u;gdsvv Bm 

04 0 3  jOZOZO 0[B ‘B ^ A ^ S  3 u q 3 ig  J BlUBpiBZ SfOAznpBfsi —
:uT3qo3iius uiAuzoiu 

-OJI Z Eppz.1 LU3?0d 'imBlI(MUiB.I BjA7sn jzA \ A pj3SlIE 'J lUBg
• -0S3{ 3IU OqjA) ‘OJpAZSM 1'BpfeZ •••BfUBJUBZ 

UtOpAzupsu 0} AqojAq ‘o}B3g ‘oiuuinpo 0S34 [Bpfez 3i(j — • 
•feAVO}S OOfeZOSZ-ld {feusfezj)0d 3U0^[ 

•UiBppo p  pBimqoiA{Bu 1 OS lUBjAzoszjg —;u3U' 
-B}S3} 0S3jllAzJd IUI dZSOJd UI3.I0Z03IA\ o .ip f ‘m.3}BZ —
•BAs.}suiB;q op  dis obrB zsnm z P u o ^ j jq3z.i —  PiujE jnjB isi —

•n}uouiB}s3? op dis pn?sop loęoupnj} zsq  zss?  
-om  Z.IBpjq3S OSO[ OJBf TtlCUIBJSS) Azo[ OIZPS ‘ZS0IĄ\ "PSOM 
-B jo p  fefoill 3IOqodSBZ fe|OSiOA\lBI Z ZS3Z01U —OdlA\ V —  :

diuiu feipBAV0d B}B.iqAzjd BjBog
•3113^} {.IBd

-p o  —  ‘0} BU UlAUOZOBUZSZJd ‘OJElZpOZJd UlAlI[Bf03dS yV\ —
     _____________
“ „ooaAYOM iM ^ av*qći'jm ió r 'ia ia >  soi

4 l2 BIBLIOTEKA PO W IE ŚC I „WIEKU N O W EG O “

— M asz testam ent?
— Mani...
— A wiec pokaż mi go natycuinias-t, i przesm  . su  

smucić.. 1
S ek ie la rz  w yciągnął z kieszeni papier w ykradziony  panu 

G erbeletow i i poda) go Beacie.
W zięła go spokojnie, bez żadnego drgnienia, rozw inęła go 

i  zbliżyła się do kominka.
Tego w ieczora św iece b y ły  zapalone.
P rz y  św ietle tych  św iec pani L angeroy  rozpoczęła czy­

tać testam ent.
Rene stat w  pobliżu, nie spuszczając jej z oka.
Chciał już odebrać ów papier z jej rąk, aby  go położyć na 

miejsce, w  kiórem  od sześciu la t czekał na swoich spadko­
bierców .

Ale Beata nic sp ieszy ła  się.
7. trudem o d czy ty w a ła  s łow a, aż nagie, w y c ią g n ą w szy  

rękę w przeciw ną stronę pokoju, rzekła:
— Poszukaj mi w tym  stoliku okularów ... Nic nie widzę...
Rene usłuchał.
Ałe ledw ie się odwTÓcii, gdy pani Langeroy zbliżyła p a ­

pier do płonącej św iecy...
W tej chw iii Rene obrócił się.
Krzyk w ydarł się z jego gard ła , łącząc się z radosnym  

okrzykiem  B eaty , k tóra puściła papier, lękając się poparzyć 
pałce.

— Ach, mój Boże, co ja zrob iłam '
N ędznico! — krzyknął, — chciałaś, go zniszczyć... W i- 

c!zia*em, jak zbliżyłaś go do ognia!
/-ucmaskow ana nie broniła-Się dłużej.
Ręka za trzym ała  nieszczęśliw ego sek re ta rza.

r o z d z i a ł  w

B eata m iała pięć w olnych  . _j co  w ykonania sw ojego 
olane

W yjazd m ęża zapew nił jej sw obodę działania.
Chciała, aay  ten w yjazd nastąpił, w iedząc, że W iktor, któ­

rego natura staw ała  się coraz gw ałtow niejsza, m ógłby jej po­
psuć cały  plan działania.

P ięć nocy!
Było to długo i barozo K rótko ...
I  rzecim  razem  Rene V erbaut pukał do furty ogrodu o je­

denastej godzinie, Beata o tw orzy ła  mu i zaprow adziła tajem ­
nie do swojej Syp alni, dobrze i szczelnie zamkniętej.

Gay oboje kochankow ie znaleźli się sami obok siebie po 
pierw szym  uścisku Beata odepchnąw szy nagle Rene, kTtjregl 
biada tw arz  rozpłom ieniła się, zapy ta ła  go:

— Kochasz m nie?
—^Skądże to py tan ie? C Łyż nie wiesz, ż e je ę fe ś  dla mnie 

w sżf.śtkicm  i że gdybym  cię teraz stracił, um arłbym !
— Chciałabym  być z tobą zaw'śze, — odpow iedziała Be*

a!a i łtocłial byśiTde się tak. jak chcesz.
— Dopóki by on nie w rócil — otlpar! Rene z wściekłością,
— I potem  także... U rządzę się tak, że będziem y magli wi- 

d .yvao ?.ie częściej.
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Doprawdy?
— Ale pod jednym Warunkiem .
— Jaki to warunek? Przyjmuję wszystkie.
Beata wstała.
Rene uczynił to samo.
— Pod warunkiem... że dasz ini dowód swojej miłości. 

k — Jestem gotów, — odparł Rene.
Nastało milczenie. Beara w«hała siu
Nagle rzekła gwałtownie:
— C zy testament naszej starej kuzynki, pani Tomboy, 

majJuje się w  rękach pana ■Oerbolef?
— Tak.
— Chciałabym go zobaczyć..
— Zobaczyć go!
Po tych słow ach Rene zamilkł, patrząc z osłupieniem na 

młodą kobietę.
— Tak, — powtórzyła — chciałabym go zobaczyć.
~  D laczego?

— Ponieważ chcę go przeczytać i poznać zlecenie dane 
stosunku do nas przez naszą kuzynkę.

— Znasz je przecież...
— Nie jestem pewna niektórych szczegółów , które mogą 

mieć dla nas duże znaczenie. Chciałabym się upewnić.
— To bardzo larwo, — rzekł Rene Verbaut, wstając z 

kanapy. — Należy się porozumieć z panem Gerbeletem.
Beata spodziewała się takiej odpowiedzi, ale nie straciła 

zimnej krwi.
— Nie żyjem y dobrze z panem Gerbeletem, jest to czło­

wiek system atyczny, oryginał, prosiłam go już raz, ale mi 
odmówił.

— To mnie dziwi! — szepnął Rene, — bardzo mnie to
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yPESTAMENT PANI TOMBOY“ 111

— Źle pan dzisiaj wygląda, panie Verbaut, powinien pan 
w ypocząć choćby przez dzień, co?...

Sekretarz przyłożył rękę do czoła:
— Istotnie, — rzekł, — mam od dzisiaj rana Straszną mi­

grenę... Gdyb> jutro nie opudciła mnie... zobaczę... Och! ale 
myśię, żc jutro będę żarów.

— Spodziewam się. Ale niech się pan me krępuje, powta­
rzam panu.

— Nie... nie... dziękuję panu!
W kilka manut potem wsiadł do tramwaju, którym wracał 

codziennie do Paryża i w  trzy kwathanse później wysiadł w  
Chateau d Eau. :

źjadi obiad w  restauracji, błąkał'się przez godzinę, po bul­
warze, a potem zdenerwov.any wsiadł do dorożki i kazał się 
zaw ieść do Passy.

Kiedy córka i służfca zasnęli pani Langeroy, zatrwożona 1 
mes pokorna, zeszła dc ogrodu.

Poraź dy udziesty już zatrzym yw ała się ’ przed furtką, 
nadsłuchując, czy  z drugiej strony muru nie słychać odgłosu  
kroków.

Wśród ciszy nocy rozległ* się trzy regularne uderzenia
Drżąca jej ręka odsunęła i ygieł i jeszcze szybciej niż po­

przedniego w ieczora, nie bacząc na nic, wciągnęła kocuanka 
do ogrodu, a następnie do swojego pokoju. i

P rzyb yw szy  tutaj Beata odzyskała spokój, zamknęła 
drzwi, zapuściła firanki, a potem zbliżyła się do Rene:

— Dobry wieczór, jak ci się dzisiaj powiodło?
— Doskonale, — od im wiedział krótko.
— jesteś zasępiony. C zyżbyś przyszedł nie spękaw szy  

nrzyrzeczcnia?
— Nie..
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SŁUŻĄCY z dorosłym? dziefcmi do obsługi b iu ra  iM rzcb n y ; 
Pensja, m ieszkanie, św iatło . opał; od 10—11; P iekarska 17 
p a rte r ; — — — 20954

AKWIZYTORÓW poważnych poszukujem y; Zgłoszeń '•&. Bhiro 
WfjSŁtwe iRracila D rzym uchowsey F redry  8 — ty lk o  od 

' Ą—6  popoftukriu 1 21060

CHŁOPCA c!o praktyka poszukuje s ię?  — K, M aksymowicz 
Sokoła 1 ; ~ *---- ----  “ 21062

AKWIZYTORÓW do z b ie ra n a  ogłoszeń poszukuje Ksa-ę— 
gaTnia Kresowa Lwów'. Gródecka 66; Zgf szenia od 3—5 
poptłłudnrai; —--------  21063

POSZUKUJĄ ezdadnćka szew skiego; Furtak Kordeckiego 
49; - " " -L ------------------- “  ”  -  -21034,

ŚLUSARNIA’ dU-oa Kr, LesJU -yiiskiigó ^31 '  "przyjmie chop— 
ców do nauk i; '  — xyB ~~ 21035

PRAKTYKANTA przyjm ie zaraz  Ajencja hanctiouo _ k o --
nd^erya; Lw ów  Kościuszki 3 1 p ; 21033,.

P O R Z E B N E  natychm iast 3 pokojowe ; podkuc-henne dla 
Suwąqi;juin Czerwonego K rzyża Łyczakowska 107; 21039

w m m  p & s k b  ¥ • ;  s f c u t c y j f e j

'B . J «  . ! !  211.

m m m -

w e  L w o w ie #  f o a z u k  . je  z a j ę c ia  l a l k o w e g o
s t y l u c j i  p r y w a t n e j .  — E w e n t u a l n i e  u c lz ie la tb y  u k c
P ise m n e  zg ło szen ia  cło Adm. W ie k u  p o d  „A b s o l w e n t  *.

2457

D YSTYN G O W A N A , p rzysto jna. samoftua pank laf 37; — 
ohejmŁ' sam oistny  zarząd demu, najcbęinki u w dow ca; 
dzieciom zastąp i MfcUtę; Zgłoszenia: M ańkowska; Poste., 
reslau jo  Główna poczta, S tanisław ów ; , 20974

OSOBA la t  ś ń ć jć c h  poszukuje jaktcgolJoiw j.k  za feciju 
cafodzkrinego lub popołudniowego do jednej o soby ; Bod

. ZA Ji" CO! d* Adm: W ieku; 20994;

Z DNIEM l_go  października lub listopada poszukuje po­
sady jako kiw ow njczka kasyna lub pensjonatu ; Obecnie 
prow adzę w Rabcu zakład leczniczo jw ychew aw  c z y ; — 
W iadom ość: M agazyn B ron;. Legionów 3 ; 2IG11

POSADY dekfar;uita celnego — fa ry fisfy  rnd inT sfrza  — ko­
respondenta — m agazynier a^Jub  tp, poszukuje by ły  rew i. 
dent celny — d<;bry tow aroznaw ca; Łaskaw e z  g to szemra 
do W e k u  Nowego dla „CELNIKA*4 '' 20981

KIEROWNIK, nadzorca robót zidmnych betonow ych, cicsKL. 
sk ich ; budowy j konserwow ania ^ko le jek  w ąskotorow ych 
poszukuje posady; Łaskawe zg łc? /en :a  do Admin; straci*
Wjfcku Nowógo pad „ZDOLNY PROFIL AND ** 20944

DR; PRAW  przyjnijo koncyp‘,aiju rę  na czas fe rii; — Pod 
..Zastępca4* do Adm*. W ieku; 20908

W YJADl; do dworu, szy ję ; haftu ję : m-oreżkuję damska b e .  
liznę; Zgłoszenia.: Administracja W ieku , MAF..lY“  2053!)

ZDOLNY kierow nik kamieniołomu w sile wieku poszukuje 
posady; Łaskaw e zgłoszenia pod ..KAMIENIOŁOM14 dh 
ĄdnUnistracj* Wieku Nowego; 20945

KRAWCZYK! uzdolniona w kra\vj«czyzuie damskiej i- d z ie ­
cinnej poszukuje zajęcia w . p ryw atnych dom ach; —  Do 
Wieku Nowego KRAWCZYK!; 21044,

dli NIK den,if y  &* y czny — 
.idę; Zgłoszenia do Adm

pierw szorzędny poszukuje po— 
Wicku po(X PIERWSZORZĘDNY 

JJ045

Ml. ODY energiczny ekonom poszukuje posady ffsa rz a  lub 
ekonoma do w iększego majątku ew entualnie zajm ie s t j  
całym  małym m ajątk iem ; Zgłoszenia Adm W icku N o ­
wego dla ,-,R, Z- ‘‘ , 21058

/ - - ■ -  ; ~

f m t m a  w m m ś S L j m

K o n c e s j o n o w a n e  p r z e z  <l:p " s t c A l w o  . W . R . i O . P .

H M  |a i | f 1  i ®  i l i i ®  l i i i  
i;B. l i s  RUlte | |B  5! i § e l  i ł l f f l f p
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„ E O O l ©  3 Ę 1 .•©  : T O  2? m  © “
P - in t s i łĄ  L w ó w  ’ p a r . s H a  I #
p r z y jm u ją  > v p is y  n a  ro le  .°zk T n y  1 9 2 4 /3  c o & ii& n i.ic  

o d  c;. 4  - 7 p o p o ł .
S z c z e g ó ły  z r e o r g a n r ż o w a n e g o  s y s t e m u  n a  k i w  
H r ó s p ę k c i?  s z k o ły  d o  ó t r : . y w«?nia n a  ro ić  so u , — 

c t r z y .u ; - n 'e  u  z n  c z k a  n  e s t  o w e g o .  2 3 7 2

POD GWARANCJĄ! przygotow uję do poprawek z fran- 
cualccgo t nic m yc kiego, tudz^tż Ujdbiclam koiiwersTłcji;tydCłC

l i r '  p:
£>c]i; 

2C9I0

PANIE w yuczam  w przeciągu 2 tygodni w y ra b a ć  dy—
wany smywieńskłc ręcznej rob&{V: kurs od 4—6 i od
(> -S w feczorem ; początek kursu  ostatn iego  17 lipea 1924 
Wpf-sy od 1 0 -12  i od 4 - 7  w ieczór w  pierwszej pcl—
sk*ej w ytw órni dywanów sm yrnenskeh  ręcznej robo^ty
Karola L tfwihowiicza Lwów ZyW ikfcwicza Ib par je r :

-- -    21W.9.

H  ZGUBIONO (  ZNALBZS0190 i.M i
UMEWAŹNIAM zgubioną książeczkę wojskową i r.it^rykę 

na nazw isko Frajrciscck T kaczyk ur 1899 w Sfcfcrfowie; 
. _ _ ------, -------- -- «. • -x«.- 20995

12 BM ZGUBIONO zło ty  zegarek z  branzolt-fą; Ucz^.jwy 
znalazcą zgłosi się Sapjiehy 5A; ® 21041.

w ł p . c « i€ Y E  P k r k B . , ' ^
PANiĄ lc'(ióra jechała dnia 9 lipca br o godz 4_tej popo­

łudniu Doę.ągrem z Chodorowa w kierunku Lwów a , |  k tóra 
s ta ła  w okme naprzeciw  pociągu stanisław ow ski ego i nte 
m: gąc śfę porozum ieć zc inną na czcm in: za.fcży — 
proszę o łaskaw e łVdtmic adresu cfo Wfeku Nowego pod 
CHÓRÓW ; _ ---------------  2353,

M A U S ^ N S T W A
PANNA lat 28 bez ag u t,j£ n z  m ężczyzuę w celu mm-— 

trymoma.?nym; Zgłoszenia do Witłcu Nowego pod SA— 
MO JMA; ~     ' 21085.

PANNA lat średłtrch m ająca mieszkalnie pozna w ce!u ma — 
try m  m ężczyznę starszego, pmv aż;.je m yślącego na s ta — 
łein stanow isku ; — 1 L isty  do Adminśstna-uH W ieku pod
PRZYSZŁOŚĆ; - -  . 2I0ÓJ

PRZVS /OJNY m łody elegancką m ężczyzna na dobrem s t a ­
nowisku pragitic poznać panię. najchętniej wdowę s' lub 
rozwódkę dobrze sytuow aną eto la,f 40 w  celu małtNY— 
m o ra ln y m ; Zgłoszenia pcad CUDZOZIEMIEC do Adm

T T . .Z ~ "  I L T J  2i°53,

SLPAROWANA la t  30; ma w łasny pokój pozna m ężczyznę 
P',*av ego charak teru  maifcrynk-iipditie; do W icku pod C H A ­
RAKTER;     _  21037

m i e s z k a  1 mm
MŁODj:  maiżcnsdwo poszukuje jednego pokoju z- kucimią 

?ub bez kuchni; Czynsz p -zrdw ojenny ; — Z g ł;sz e ;óa  do 
Adm, W jeku Npwęgo pod „50 ZŁÓTYCH“ ; 9155

OB EJ Mi L; zarząd  kan ticncy  za m ieszkanie, złożone z 2_ch 
pokoji i kuchni — zapłacę czynsz przedw ojenny; Z gŁ szr- 
nia do Administracji W»eku Nowego pod „REZYDENT 25u

 ------------------------------   • 20933

POKÓJ umeblowany dla scłldncgo pana do wynajęcia za~ 
tu z ; Sattownicka 20, II: p : na praw o; 20988

.MIESZKANIA 1--2 pok: jowego z  huchnTą, z komfortem łub 
bez poszukuję; ZapTucę cz.rus.z przedwojenny za rok lub 
wjocei z  g ó ry ; Zgłoszenia do Adm n istracji W ieku Nowego 
dla’ , CELNIKA44 — 2098.5

MŁODY urzędnik, kawaler, poszukuje pokoju od 1 sierpnia 
ewcnj-ualnlc ^ csiłcxlz.‘‘«unncm ntrzym aowm  u inteligentnej 
uczcjwci i spokojnej rodz.;ny; Zgłoszenia do Adm nU Racji 
pod ,RZE ';ELN<Y“ 20963

SKLEP fron-Kwy, dwie w ystaw y , centrum  n r a s f a ^  nadają­
cy s ‘ę na każdy interes zaraz  odstąpię lub p rzy jn rę  spóL 
r/;ka: Zgłoszenia: .-RENTOWNA LOKATA'* Adm 'nistrucia 
W itku  Nowego; * —■ 20968

POSZUKUJE pokoju kaw alersk iego; Z głoszcn 'a : Połifłolniikn 
ka le  dr a fizyki'.. asy.cJft'iit D® K ozicki; 20872

PRZYJMĘ papfenkę na m*csxksnie z  całym  utrzym aniem  od 
zam z; Zgfcsaenia do Adin; W icku Nowego pod ..Okolica 
Techniki* ; 9150

4 POKOJE kuchaiai komfoift ulica Dwernickiego. Potockiego 
lub Li-toi> a da w juajn^eJ k-atol k ; 4 - 7  pRkcti, kTclnp.a; 
śród nije seto — wynajnjp za w yższym  czynszem ; Zgło­
szenia przyjm ie z grzeczności p : Drowa Stobiecka — 
Asnyka 2 ; 21013

S RYJ uaprzc/yy Sądu iiRiyęluróasj- do w ynajęcia ośm na-
śtiio, pokoi nadających sję  św i^b^p na b'-ura. sklepy, — 
m ieszkania; W iadomość: Hot©! Dlonstl, S try j; 2328

W BRZUCHO WICACH do w ynajęcia mres-ięcznic lub so— 
zrmoMO pokój z  kuchenką bezdzietnem u b it:  m ałżeństw u; 
lub pąwłiżiiiWK.gwra panu; Mleko w m-jćjscu; Z g łoszena 
Brzuchom f.:c uosre— r ostaną K? Leszczy c ; 21007

ZA. OBSTĄPIENIE mi pokoju lub pekoju z  kuchnią od
1 go w rześnia — będę uczył lub przygotow yw ał do 

Cgzańrmu 2 lub 3 dz cci w  zakresie szkoły powszech­
nej wydziałowej, stm inarjum  lub iEż -z  go gjm uazium ; 
Zyłcszenia pod NAUCZYCIEL do Adm: W icku ; - 20865

POSZUKUJE się 5 do 7 pekojj z kuchnią m ożliw ie z  kom — 
fort* m w* śródm ieściu lub tlivl\j za wysok.m  czynszem : — 
Zgłesz tnm  ppm nuo i oscbiŁfe do Ifailow nj obuwia He­
ra /4 Lwów', Rynek 34; 2339

DWA pokoje przedpokój i kuchnię przy uPcy Akadem5*— 
cŁici zauPUnic z dopłatą  na trzy  lub cz tery  w  okolicy 
ulicy P ieka rsk ie j; — W iadomość m agazyn Kolpana ulica 
EN karska IB;. — -   21084

WYNAJMĘ dla le fn k ó w  m ieszkanie blrskc Lwowa i sp rze­
dam dom : ś lu sa rn ia  Syksęuska 31; 21073.

POKÓJ kaw alerski osobny dobrze umeblowany poszuki­
w an y ; Dobra zap ła ta ; Dr, IJejncrf Szpital pow szechny:

210> 5

U rlC E R  poszukuje pokoju kaw alerskiego w pobliżu P o li— 
ftchm ki od zaraz  lub .óćrpiWa: Zgłoszenia do AdnYnj—
sfracji W icku dla 1-,0R'UCZNIKA K, J 2)005,

POKÓJ duży ewentualnie dla dwóch zam ożnych patiów 
zaraz  da w ynajęcia ; Kochanowskiego 26 III p. na lew o ; 

   .   , - 21068.

DO WYNAJĘCIA pokój z  całodziennym  utrzym aniem  zj*t<u  
w ełny : Oglądać cd wpół do 3 -c k j do 3-ci-ej; —  Ulica 
TurOcka 3. inle-szkanie 14; ^ 21004

POSZUKUJE pokotu uHłeblowatwgo z  osobnem w ejściem ; — 
- Zgłoszenia Śjstow ne; ‘ podać w arunlri; — S tacja Buszcze

kofo Brzeżan 21040

POSZUKIWANY pokój z  meblami lub bez za w ysokm   ̂
czynszem cKa bezdzJe-tnego m ałżeństw a , pod KOPERNIK
do Admm W icku Now ego; ■ ’ - 21051,

UMiJBLGWANY pokój z  wtrzymagd^tn do w ynajęcia za-— 
- możnemu panu; W iadomość Lccna Sapfehy 2 m ieszka­

nie 9 ;  —* 21054

SEMIN ARZY S', ?K A poszukuje sfancif; 
W ipku pod SEM lNARZYS” jKA;

Zgłoszenia do Adm
21064.

OD WŁAŚCICIELA wynajmę zaraz  pjęciopokojowe m*esz — 
kanfc (pożądane centralne opalanie) za pełnym czyn--* 
szem ; 'ijbkarski* W ałowa H A ; 2J038 ■ •

POSZUKIWANY jeden pokój sołtuttej osobie bŁsko ś ró d — 
m c śc ja  z araz ; Do Adm, W ieku DOBRA ZAPŁATA;

IC y i» ? IŚ S ' « a>9*‘;N’£ i5 S .» Z

O STAIN IE NOWOŚCI RfELE^RW TY CZN E p o sad a  natych . 
m iast po w yjściu spcjcjalna C zy te ln a  Nowości przy Księ^ 
garn-J Nauczycielek*^], Lw ów ; B atorego 12: — W arunki 

. abonam entu p rzystępne; W ysyłka na prow incję; K a talo j 
w y sy ła  sję za nadesłaniem  60 gr, w  znaczkach; 20763

AMPUŁKI z jedw abnem i abażuram i sprzedam  po 10 złps
Passler, S yksfuska 29t '  **' " '  r^-i*  20440

t r w a ł e  c y n k o w e ,  n a s ia c b ,  b a i je ,  
w a n ie n k i ,  b a n i a k i  i w i a d r a  pole*, 
le c a  w ł a s n e g o  w y r o b u  W o j c i e c h  
Z a ją c , O sso liń sk ich  14.'- 2216

POW ÓZ używ any i 40 000 posnółk; w ęglow e; do sprzeda- 
niL wpdost cd w ła jś^ c fd a ; Wiiudomość: L istopada 18; 
parter. 2 drzw j na prawo'*, 20999

FABRYKA cukrów, Lwów, Panieńska 23, zakupi w iększą 
ilość m oretf; wiśni i m alin ; 21010

NADSZEDŁ transport lekkich dwu paktow ych motocykli — 
ROVlN; Generalna reprezentacja Cyclecar. — ulica 
Jag  cUońska 8 ; 21015

OLBRZYMIA palma ,K eiłcju“  o 20 liściach okazyjnie do 
sprzedania; Kcpe-rmka 58; I :  p : 9153

FORTEPIAN w ybitnej n wirki króit-kf, krzyżow y, prawie 
now y; I^rawdzlKvy . re f l i^ fa a t  kup/i ltenio K(.fa)<ernikfa 26 
p a rte r, SkJćfifersfei; 21029

KUPIE dom z ogrodem ; Z głoszenia: W ąsowiczów a —
Przem yślany ; 2329

GARKfijUR m łocarm any mało używ any Chlayfon Schutle— 
w or;k- m łocarm a z  i^dwójncfm czyszczeniem  lokomobila 
ang.t*!ska 3 najnowszego modelu w bardzo do­
brym  i używalnym  do . sprzedania; Zgłoszenja ŁPurC 
Ogłoszeń Schorera — P asaż H ausm ńna; 21021

FORTEPIANY, P ianina, Harm onie; Kaim i Syn Lwów. Ko-J 
perr.ika 16; Tetefon 20—45; 19759

KUPUJE fortepiany, pitanina, meble; dyw any; ob razy ; anfy„ 
ki { tp. Łaskawre zgłoszenia: Rynek 42, firma M ark*e-
w ic i. • — -  - -  2045J

MASZYNA do krajania szynki nowa do sprzedan ia; Pańska 2. 
ZambeJli; — — ’ * 20979

OTOMANA i sofa do sprzedania w dobrym stanie'; Szcp, 
tyckicli 27 w  podw órzu; 20937

DOM p arte row y  ze  s tajn ią  d&u sprzedania; Zgłoszenia Ma­
gazyn papieru Stanisław a Abla Lwów, Legionów 11; 21072

DWIE k a ra ły  kryl© (jedna praw ie  nowa) tan io  do sprze­
dania; W iadom ość Zybllk jew fcm  27 u dozorcy ; 21076

PORTAL (szafa w ystaw ow a) z  rolef<ą żelazną do sprzc— 
dauńa; Sykstuska 60; 21081,

PARCELA — sad 500 sążni w  całoścś lub parcelam i sprze­
dam ; Zgłoszenia Kordeckiego 12 sk lep; 210-46

DOM MUROWANY 2 POKOJE, KUCHNIA; S1EN; S P I ­
ŻARKA. KOMORKA; PIW NICA 15 MINUil KOLEJĄ OD 
LW OWA (6 POCIĄGÓW  DZiENNJE) W  POBLIŻU LAS 
KOŚCIÓŁ, KĄPIEL — Na DAJE S il; NA SljAŁE MIE­
SZKANIE. LETNISKO LUB NA SKLEP Z MIESZKANIEM 
W TEMŻE URZĄDZENIE- SKLEPU KORZENNEGO I
t r a f ik i  'J a n io  z  p o w o d u  w y u a z d u  d o  s p r z e d a ­
n ia  LUB NA LAT 3 DO WYDZIERŻAWIENIA; WIADO­
M OŚĆ: ADWOKAT DR, LEON KNOLL LW Ó W  M RZE— 
CI EGO MAJA 2);  21048,

A U i'0  ..FordJ, w  dobrym  s,tan ie ; golow e do jazdy z e le—• 
I.Mryczm i i r ^ ś w  iej-lenT-m do sprzedania; — ( W iadomeść 
Jankowski., Kle pa rów 105; 5 &M57

ZAKUPIMY w iększa {Icśó drzew a opałowego.^ suchego b u —« 
kow ego; Zgłoszenia B racia D rzym uchowó-y T -ów — 
F redry  8 ; ——  *—  —— ..'1061



A * ,WIEK NOWV* Nr. 6 9 !6  z dnia 16 lipco 1924.

K7A RATY
b e z  podnoszenia cert

MĘSKIE, DAMSKIE, DZIECINNE — F.IA 
KI /CZNE i LUKSUSOWE — ZA GOTÓW­
KĘ i NA rtATi BEZ DOBIJANIA PROCEN­

TÓW — POLECA 
„CHRZEŚCIJAŃ SKA  HURTOW NIA 0 6 U U H h “

2 134
. N EIIA

Lw6w, R yn ek  34.

O ł i o r ć  n e r w y
• ą  p rzy czy n ą  w sz e l­
k ie g o  rod zaju  cier­
p ień , n e r w o w y c h  
b ó ló w  g ł  3w y , o b c ią ­
żen ia  żo łą d k a , b ó ­
ló w  W m ię śn iic h , 
o sła b ien ia , drażli- 
w . ści, n iech ęc i d o  
p racy , zan ik u  p i -  
m ięci, b e z se n n o śc i, 
n iep o k o ju  i n iech ęc i 

d o ż y d a .

Z D R O W E  N E R W Y
są  źród łem  r a d o sn e g o  p o czu c ia  siły  ży c io w ej, ra d o ­
śc i życia , d o b r e g o  sn u , ch ęc i d o  pracy, w y trw a ło śc i 
i en erg ji. W yczerpan e n erw y  s ta ją  sit  z ą ó w  zd o ln y ­
mi d o  p racy  p r zez  w p r o w a d z e n ie  J o  n ich  su b stan cji, 
k tó r e  są  n iezb ęd n y m i sk ład n ik am i m ćzg u , m lecza  
i n e r w ó w . Mój śr o d e k  n ie j e s t  żad n ym  ta jem n iczym  
le k a r s tw e m  i je s t  za leca n y  p rzez  ty s ią c e  lekarzy  dlć  
o ż y w ie n ia  n erw ó  v . Jesc o n  p r z y g o to w a n y  ś c i ' 'e  
w e d łu g  n a u k o w y ch  p r z e p isó w . W ysyłam  za  p o śre d ­
n ic tw e m  m oich  p u n k tó w  Sprzedaży, k tó r e  p osia d a m  
w e .w s z y s tk ic h  eu rop ejsk ich  krajach  w  c ią g u  t e g o  
m iesią ca  , 2 3 5 ‘2

2 3 . 8 D 3  . d  a  v  m  o
w r a z  z z r o z u m i a ł ą  d la  k a ż d e g o  b r o s z u r k ą  D r .  L ic h ta  
o w ła a c iw e m  p i e l ę g n o w a n i u  n e r w ó w .  N a p is z c ie  z a t e m  
d z i ś  j e s z c z e  d o  f i rm y  E R N S T  P A S T E R N A K ,  
B e r l in  S .  O . M i c h a e l k i r e h p l a t z  13- O d d z i a ł  910

i  s t ó i i i i  i t s u a d i  i U ś  - jjoieca
NACZYTA ALUMEWOWE |s 
N A K R t C M T  A l P A K O t t f f  l  |

dsjianlei F . A e j i^ e h n & i' ,  ni. teimm  17.

„ l i s i a  b u  l i l l t f
D&wlsść KAKAIiLf. JOHIKUNA
w wydaniu BIBLJOTEKI POWIEŚCI 

„WIEKU NOWEGO"

d o  n a b y c ia  w A d m in istra cji, l w ó w ,  

u lic a  S o k o ła  I. 4  9091
3»o  c e s » ie  1 c i p .  (I.tlDO.Oui) Kp )

B a c i z n o ś t f i !
t o  w y p ró b u jc ie  i żą-

B a  r z n o ś ć l  U ł y ś m l e n i f e  m y r e N y  M o w e !
J eże li c h cec ie  m ie ć  na d e se r  sm a czn ą  i ta n ią  le a u m in ; ,  

dajcie w sz ę d z ie
O g ó l n i e  u z n a n e j  “HP “M jF V  ^  ®

m a r l l i  9 9 ^ *  1
P łSO SiŁ łC I N %  B l i i ł Y . ^  r ż n y c h  sm a k ó w  -  P f i d S i E K  114 j & S  w an rljow y —  
C U K iE R  W A N I L j  J W Y  I C Y T R Y N O  * V ,  —  L ' I  B O  M 5 N  (najoeu icatn iejsza  
m ączKa k u k u r y a z o w a , w y ra b ia n a  w e  w ła sn y c h  zakładach , d o  w y r o b u  w s ie lk ic h  
łegu m in , to r tó w , so s ó w , na p o ż y w ie n ie  d la  n ie m o w lą t  i tp .)  i n a jw y ż sz e g o  gatun k u , 

w yrąb  a n y  z n a jc z y stsz y c h  s u r o w c ó w  źS  ,ś

P r o s z e k  d o  p l c e t y  w ?  i  c i a s t a  ( H r o M ż a w y ) .
D o n ab ycia  n ie o  rial w e  w s z y s t k i c h  sk ła d a ch  sp o ż y w c z y c h  i drogu eryjn ych -  

Przeds‘awicieIstwo i składnicę n a  wschodnią M a ł o p c l s k ę  p o w i e r z y l i ś m y

T o i » .  f i h c .  K s i s n l a S i i a ,  Ł n j w ,  h i .  T l a ^ i u  \

LHBifeM m i m  B M li iU r a .  0. Sisra, 1n .B c ,  LM-Pazsaii

Kuratoria Fsmiaeli Sl. Si, Skarbka
rozpisuje niniejszem przetarg ofertowy na eksplotację 10-cio lei ią 
dtzet r s anów bukowych i grabowych w N adleśnictw ach Stuls o,
Iłów i B r-ozdów c; w ilości o 'o ło  sto dziesięć tysięcy metrów  
kubiczn cli drewna buk, grab jawor na pniu w czerń 20%  drewna 
użytkowe o pierwszej jakości oraz na sześć tysięcy stosow  buk 

grab gotowych w tychże N adleśnictw ach.
D o dyspozycji Kupujące o  oddanem  zost .nie:

Skład wraz z bud/nkanr, torem przem ysłowym  w Boryniczach  
i kolejka parowa.

Oferty zam knięte należy wnosić do dnia 21 lipna 1924 do 
godziny I2-'ej południe przy dołączeniu 2.000 złotych jako wadjum, 
do Administracji Centralnej Fundacji we Lwowie (Gmach Skarbka 
brama 4), gdzie udziela się szczegółow ych infcrmacji codziennie  
od 1 2 - -  14-ej.

Otwarcie ofert nastąpi.dnia 22 lipca o godz. 12-ej w połudrde.
Kuratorja zastrzega sob e s w o b o d n y  wybór ofert.

KiojzyiaFifc
pragnis znaleźć zajęcie, 
lubdobrze sprzedać nie­
potrzebne przedmioty

K t o c h c «
znaleźć korzy-tny zbyt 
dla swych produktów i 
towarów,

M u  S 5 « i L a
dobrej kiijenteli wśród 
najszerszych warstw,

K t o  t n a l a t l
zgubioną r ;cz i pragnie 
zwrócić właścicielowi

H le £ h  a s ł o s l
się natychmiast wełSlsHu ffowyro
n a j p o  zy t o  iej s z y  m 
dzienniku Krajowym — 
którego dział reklam.

s o r a t ó ł i !  
w y n n a r a d z a
wydatki uczynio.ie na 

ogłoszenia. ^

B l u t o w n i  C© o skokach 350 i 250 m/m  
* pionową j ; 0 0 ^ 3 2 0  m/m

, 1 H © b l a i - K ą  do żelaza ,30D0><; 1000X 900 rr/m 
*Ł S i i a p i a ^ i  o skokach 650 i 750 m/m  

z podwójnymi sloL m i 
2  F r e J -o r K i d o  m u t e r ,

t e r o  r o n a / i m . ®  d s l r y a  s t e n i e .
1 3 ' z t j i z . o  • j C i i J o r a r r c i c r ^ i r w a E S

« ¥ „  B - Y K T H K  
f C f a r a a r o a ,  I t e t i s  Telefon: s - 7 - § § .

■ESM
K 0 S Z B L
p d ! c a  s ł y n n a  
e Uuioćoi firma

K i s i l i  Ś S f t  S * 3 3  f .
S , F i  ©  E R , L w & w  S y k s t o k a  7 , ws

ŁÓZECZKA DZIECINNE
Ł ó ż k a  ż e l a z n e  w i e d e ń s k i e j  m a r k i  Q u i t t r e r a ,  Ł ó ż k a  
s k ł a d a n e  i p o lo  w e  r o z m a i t e g o  s y s t e m u ,  o r a z  M e b le  
w s ze lk ie j  j a k o ś c i  p o l s c a  z  p o w o d u  s t  to n a c j i  p o  c e ­
n a c h  z n a c z n ie  z n i ż o n y c h .  M A G A Z Y N  M E B L I  S t e i l  
i Spółka, LwótV, Kazimierzowska Z8. 2186

B n i o f i n y  i  p l y l y
w  w ie lk im  w y b o r z e  n a j t a n i e j  u  f i rm y

M A  L W I N Y  I M H E R G L U C  K
L w ó w , Jag ie llo ń sk a  17. Tel. nr. l/'25. 21023

W * f © i y t o a ć  p o c z t o w ą  O p ł l c o r s o  r y c :  i ł t  tm .  W ydawc« s\Viek N«wyu, srydAwaic^
drukiem Sp4)kl diuk. .Pras*- , sL Sokoł* 4.

k


